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Przyszły poeta przyjechał do Wilna z 
rodzinnego Krzemieńca w 1811 r., gdy 
jego ojciec Euzebiusz Słowacki otrzymał 
stanowisko prof. Uniwersytetu Wileńskiego

Ukazy carskie z ll.1904-1905 Polacy 
odebrali jako szansę na powrót języka 
polskiego do szkół, lecz władze miejscowe 
temu się sprzeciwiały
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OD REDAKCJI

Sąd Najwyższy Białorusi 
w dn. 26 maja br. 
rozpatrzył apelację 
Andrzeja Poczobuta od 
wyroku. Niestety apelację 
odrzucono, utrzymując 
w mocy wyrok ogłoszony 
8 lutego br. przez sąd 
w Grodnie – 8 lat kolonii 
karnej. 

Wyrok wobec dziennikarza i jed-
nego z liderów Związku Polaków 
na Białorusi tym samym został 
uprawomocniony. Taką decyzję, 
pozostawienie wyroku bez zmian 
podjął sędzia Igor Lubowicki. Już 
wcześniej było wiadomo, że rozpra-
wa apelacyjna będzie się odbywa-
ła przy zamkniętych drzwiach, bo 
taka jest obecnie praktyka w pro-
cesach politycznych. Jak również 
i to, że Andrzej Poczobut będzie 
nieobecny na sądzie apelacyjnym, 
a jego interesy w sądzie będzie re-
prezentował adwokat.

Poczobut został oskarżony 
z dwóch artykułów KK RB: z art. 
361 – „o wzywanie do działań za-
grażających bezpieczeństwu na-
rodowemu Republiki Białoruś” 
oraz z art. 130 – „o podżeganie 
do nienawiści na tle rasowym, na-
rodowościowym, religijnym i spo-
łecznościowym”. Za te absurdalne 
zarzuty Andrzej Poczobut został 
skazany na 8 lat kolonii karnej 
o zaostrzonym rygorze. Adwokat 
dziennikarza zażądał rewizji po-
stanowienia sądu obwodowego 
w Grodnie, lecz bez skutku. 

– Utrzymanie wyroku 8 lat po-
zbawienia wolności dla Andrzeja 
Poczobuta jednoznacznie wska-
zuje na złą wolę władz w Mińsku 
w kwestii przedstawicieli polskiej 
mniejszości narodowej na Biało-
rusi – oświadczyło 26 maja polskie 
MSZ na Twitterze. 

Odrzucono apelację 
Poczobuta

Natomiast minister spraw we-
wnętrznych i administracji RP Ma-
riusz Kamiński „w związku z pod-
trzymaniem drakońskiego wyroku 
w sprawie Andrzeja Poczobuta” 
ogłosił od 1 czerwca zawieszenie 
do odwołania ruchu towarowego 
z Białorusią dla samochodów cię-
żarowych, zarejestrowanych w Ro-
sji lub na Białorusi. Także na 365 
białoruskich urzędników zostały 
nałożone sankcje. Wśród objętych 
restrykcjami jest 159 parlamen-
tarzystów, pozostali członkowie 
parlamentu zostali już wcześniej 
umieszczeni na polskiej liście sank-
cyjnej. Zatem sankcje obejmują już 
wszystkich członków białoruskie-
go parlamentu. Restrykcje dotyczą 
również osób odpowiedzialnych za 
represje polityczne, w tym wobec 
przedstawicieli polskiej mniejszo-
ści – sędziów (76 osób), prokura-
torów (7 osób), przedstawicieli ad-
ministracji szczebla lokalnego (32 
osoby), funkcjonariuszy i pracow-
ników struktur siłowych (28 osób).

Warto przypomnieć, że jeszcze 
w lutym po ogłoszeniu wyroku 

sądu w Grodnie i skazaniu Poczo-
buta na 8 lat pozbawienia wolności 
decyzją MSWiA zostało zamknięte 
do odwołania przejście graniczne 
z Białorusią w Bobrownikach. 

Na razie nie ma jeszcze infor-
macji, do jakiej kolonii karnej zo-
stanie przewieziony Poczobut. Od 
września ub.r. przebywa w więzie-
niu w Grodnie, w którym są trudne 
warunki, w celach jest duża wilgot-
ność. Według informacji, obecnie 
przebywa tam 84 więźniów poli-
tycznych i są to niepełne dane.

W białoruskich więzieniach 
i koloniach karnych panują ciężkie 
warunki. Więźniowie polityczni są 
traktowani bardzo źle. Trafienie za 
kraty oznacza uszczerbek na zdro-
wiu, a dla nieprzygotowanych – 
traumę w psychice. Praktycznie za 
byle co można trafić na kilka dni 
do izolatki karnej. A do tego więź-
niowie ciężko pracują przez sześć 
dni w tygodniu.

Pamiętamy o Andrzeju i nigdy 
nie ustaniemy w walce o jego uwol-
nienie! 

Andrzej Poczobut
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POLSKAPATRONI ROKU 2023

Aleksander Fredro
To najwybitniejszy polski 
komediopisarz. Także 
bajkopisarz, pamiętnikarz, 
poeta.

Ur. 20 czerwca 1793 r. w Surocho-
wie niedaleko Jarosławia w bogatej 
rodzinie szlacheckiej. Kształcił się 
w domu. W wieku 16 lat wstąpił do 
wojska polskiego. Walczył pod Dre-
znem i Lipskiem, w czasie kampanii 
Napoleona Bonapartego w Rosji 
brał udział w wyprawie na Moskwę 
w 1812 r. Odznaczony został Orde-
rem Virtuti Militari oraz Legią Ho-
norową. Po wyjściu z wojska osiadł 
w swojej posiadłości w Beńkowej 
Wiszni i zaczął tworzyć jako pisarz.

Hrabia był autorem komedii 
obyczajowych z życia szlachty, 
głównie prowincjonalnej. Pisywał 
również wiersze, poematy, afory-
zmy. Debiutował w 1817 r., jednak 

Jan Matejko
Najbardziej znany 
i zasłużony twórca 
malarstwa historycznego.   

Ur. 24 czerwca 1838 r. w Krako-
wie. W domu rodzinnym panowa-
ła arcypolska atmosfera. Jego starsi 
bracia wzięli czynny udział w Wio-
śnie Ludów i powstaniu stycznio-
wym.

Miał 13 lat, gdy w 1851 r. zna-
lazł się w krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych. Dostał stypendium 
zagraniczne – wyjazd do Mona-
chium. Powróciwszy do Krakowa, 
wynajął małą pracownię, w któ-
rej powstały najwspanialsze jego 
dzieła: Kazanie Skargi, Rejtan i Unia 
Lubelska. Dzięki nim zdobył wiel-
ką sławę. Za ostatni z nich uho-
norowany został w Paryżu Legią 
Honorową. Był wspaniałym peda-
gogiem, wśród jego najwybitniej-
szych uczniów należy wymienić 
Włodzimierza Tetmajera, Józefa 

Jan Matejko. Przed 1883 r.

Mehoffera, Jacka Malczewskiego 
czy Stanisława Wyspiańskiego. 

Był niezwykle pracowity i wy-
trwały w opisywaniu glorii narodu 
polskiego. Dziennie stał po 6-8 go-
dzin na drabinie i malował swoje ol-
brzymie obrazy. Dorobek artystycz-

ny Matejki jest ogromny i obejmuje 
ponad trzysta olejów (portretów, 
obrazów historycznych, religijnych 
i alegorycznych) oraz kilkaset ry-
sunków i szkiców, w tym słynną 
i popularną Galerię Królów Polskich. 
Jego synteza dziejów narodowych 
na zawsze weszła do kanonu wy-
chowania patriotycznego kolejnych 
pokoleń Polaków.

Zdobył liczne prestiżowe na-
grody i odznaczenia, został hono-
rowym członkiem wielu akademii 
artystycznych. Angażował się po-
nadto w prace związane z konser-
wacją krakowskich zabytków. Od 
1873 r. i do końca życia był dyrek-
torem krakowskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych. 

Zm. w 1893 r. w Krakowie, po-
chowany na środku Alei Zasłużo-
nych na cmentarzu Rakowickim.

Przygotowała  
Anna MALINOWSKA

nie wpisał się w nurt romantyzmu.
W swych komediach Fredro 

wykazał się mistrzostwem w cha-
rakterystyce bohaterów, kształto-
waniu akcji i giętkości języka. Do 

utworów wprowadzał akcenty 
humorystyczne i elementy komiki 
ludowego teatru, ówcześnie wła-
ściwe tylko farsie. Utwory Fredry 
weszły na stałe do kanonu polskiej 
literatury i teatru. Najbardziej zna-
ne komedie to m.in. Mąż i żona, 
Pan Jowialski, Śluby panieńskie, Ze-
msta. Jego dramaty są z powodze-
niem grane w teatrach już od 200 
lat i wciąż nas śmieszą. Z drugiej 
strony jest to twórca kojarzony 
z lekką rozrywką, zaszufladkowany 
jako niepoważny komediopisarz.

Jego bajki, jak np. Małpa w kąpie-
li, Zupa na gwoździu czy Paweł i Ga-
weł, to ponadczasowe arcydzieła 
literatury dziecięcej.

Zm. we Lwowie 15 lipca 1876 r., 
pochowany w rodzinnym grobie 
w kościele Wniebowzięcia NMP 
w Rudkach.

Aleksander Fredro
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POLSKAPOLACY ŚWIATU

Wanda Błeńska 
Lekarka, podporucznik 
AK, misjonarka, światowej 
sławy specjalistka 
w dziedzinie leczenia trądu, 
Służebnica Boża KK.

Ur. w 1911 r. w Poznaniu. Szko-
łę ukończyła w Toruniu, studia 
medyczne w Poznaniu. Członek 
Akademickiego Koła Misyjnego, 
redaktor „Annales Missiologicae”.

Przed wojną pracowała w PZH 
i szpitalach w Toruniu i Gdyni. 
W czasie wojny wstąpiła w szeregi 
Armii Krajowej, uzyskała stopień 
podporucznika. Więziona w Toru-
niu i Gdańsku.

Po wojnie kierownik szpitala 
miejskiego w Toruniu, wykładow-
ca w PZH i w Akademii Lekar-
skiej w Gdańsku, kierownik Od-
działu Bakteriologii i Serologii. 
W 1946 r. nielegalnie wyjechała do 
Hanoweru do ciężko chorującego 

Józef Hieronim Retinger
Literaturoznawca, pisarz 
i polityk, emisariusz 
polityczny, wolnomularz. 

Ur. w 1888 r. w Krakowie. Stu-
diował filologię i politologię w Pa-
ryżu i Monachium. Zajmował się 
„psychologią porównawczą na-
rodów”. Przed I wojną światową 
powrócił do Krakowa. Wydawał 
m.in. „Miesięcznik Literacki i Ar-
tystyczny”. Wyjechał do Londynu, 
m.in. w celu propagowania infor-
macji dotyczących pruskich prze-
śladowań Polaków. Roztaczał wizję 
stworzenia monarchii utworzonej 
z państw monarchii habsburskiej 
i odrodzonej Polski. Nawiązał 
kontakty z J. Conradem. Poznał 
jego pisarstwo, stając się bada-
czem-conradystą, wspólnie napisa-
li niedokończony dramat.

W 1916 r. premier Wlk. Brytanii 
Herbert H. Asquith planował za-
warcie pokoju z Austro-Węgrami. 

Do prac włączono przedstawicieli 
arystokracji z całej Europy. Wśród 
nich byli przyjaciel Zamoyskiego 
hrabia ks. Włodzimierz D. Ledó-
chowski i Retinger.

W 1918 r. sprzeciwił się planom 
utworzenia polskiej armii we Fran-

cji. Udał się do Meksyku. Doradca 
i reprezentant prezydenta Plutarco 
E. Callesa. Współpracował z Fron-
tem Morges. W Czechosłowacji 
spotykał się z politykami, którzy 
wyemigrowali z Polski.

We wrześniu 1939 r. mimo 
związków z Sikorskim nie dołączył 
do rządu RP we Francji, pozosta-
jąc w Londynie. Uznawany za szarą 
eminencję generała. W czasie woj-
ny powrócił do idei federacyjnych. 
W 1944 r. został zrzucony do oku-
powanej Polski. W Kairze spotkał 
się z premierem Mikołajczykiem. 

Inicjator powołania Niezależnej 
Ligi Współpracy Gospodarczej. 
Uwieńczeniem jego starań był 
Kongres w Hadze w 1948 r. Jed-
nym z jego efektów było powoła-
nie Rady Europy. Współzałożyciel 
Grupy Bilderberg i jej sekretarz. 

Zm. w 1960 r. w Londynie.

Józef Hieronim Retinger

w obozie jenieckim brata. Służy-
ła chorym w Niemczech i Wlk. 
Brytanii. Praca na misjach była jej 
marzeniem. Ukończyła kurs me-
dycyny tropikalnej w Hamburgu 

oraz higieny tropikalnej w Liver-
poolu. W 1950  r. przypłynęła do 
Ugandy, gdzie przepracowała 42 
lata: w Fort Portal, potem w lecz-
nicy dla trędowatych w Bulubie. 
Przez lata była jedynym lekarzem 
w okolicy. Nazwali ją Matką Trędo-
watych. Tamtejsza placówka nosi 
nazwę „Wanda Blenska Training”.

Wykładowca na uniwersytecie 
w Kampala. W 1983 r. zrezygno-
wała z kierowania centrum, pozo-
stając lekarzem-konsultantem.

Uhonorowana m.in.: Krzyżem 
Wielkim Orderu Odrodzenia Pol-
ski, Orderem Ecce Homo, Orde-
rem Uśmiechu, Pro Ecclesia et Pon-
tifice Jana XXIII, Benemerenti Jana 
Pawła II. Honorowa Obywatelka 
Poznania i Ugandy. Doktor honoris 
causa UM w Poznaniu.

Zm. w 2014 r. w Poznaniu.
Przygotowała  

Wiktoria OKIANKO

Wanda Błeńska
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PAMIĘĆ MUZYKA

Roxanna Panufnik
Brytyjska kompozytorka 
polskiego pochodzenia 
została poproszona 
o napisanie hymnu 
„Sanctus” na mszę 
koronacyjną króla Karola III. 
Była jedną z 12 wybranych 
kompozytorów.

W tym gronie znaleźli się m.in. 
Andrew Lloyd Webber, legendarny 
twórca musicali, znany kompozy-
tor muzyki filmowej Patrick Doyle 
i Paul Mealor. Lista muzyków, któ-
rzy komponowali w przeszłości na 
koronacje jest imponująca: Han-
del, Byrd, Elgar, Purcell. 

Sanctus został napisany przez 
kompozytorkę na 8 głosów, czyli 
podwójny chór. Podczas uroczy-
stości w świątyni zaśpiewało go 
ponad 60 osób. 

Roxanna jest córką kompo-
zytora Andrzeja Panufnika. Ur. 
24 kwietnia 1968 r. w Londynie. 
Ukończyła studia kompozytorskie 
w Royal Academy of  Music, gdzie 
studiowała również grę na harfie. 
Po studiach poświęciła się pra-
cy dziennikarskiej, współpracu-
jąc z radiem BBC 3, dla którego 
w 1993 r. przygotowała i zrealizo-
wała serię programów o twórczo-
ści Andrzeja Panufnika. Pracowała 
także jako konsultant ds. muzycz-
nych telewizji BBC.

Twórczość R. Panufnik obejmu-
je muzykę kameralną, orkiestrową, 
wokalno-instrumentalną i chóral-
ną. Pierwszy poważny utwór na-
pisała w wieku 12 lat, a mając lat 
16 skomponowała „Requiem” – 
kompozycję poświęconą pamięci 
kuzynki, która zginęła w wypadku 
samochodowym. Prawykonanie 
utworu odbyło się w Chichester Ca-
thedral w Londynie.

Jej utwory były wykonywane 
w większości sal koncertowych 
Wielkiej Brytanii, jak również 

w wielu krajach Europy, Azji, 
USA i Australii, zostały wydane 
przez znane firmy fonograficz-
ne. Wydawcą kompozytorki jest 
Peter’s Edition Limited.

Pisała także na zamówienie 
m.in. Holders Season na Barbadosie, 
Choral Arts Society w Filadelfii, licz-
nych festiwali muzycznych w ca-
łym świecie. Na zamówienie Te-
atru Wielkiego Opery Narodowej 
w Warszawie, z okazji uroczystości 
milenijnych, napisała operę kame-
ralną „The Music Programme”. 
Premiera spektaklu w reżyserii 
Krzysztofa Warlikowskiego miała 
miejsce 7 kwietnia 2000 r. Do jej 
ulubionych polskich kompozyto-
rów należy Szymanowski, bo jak 
„mogłabym go nie kochać, skoro 
mam imię po jego królowej Roksa-
nie”, a także Górecki.

Szczególnym celem, jaki wy-
znaczyła sobie kompozytorka, jest 
wznoszenie muzycznych mostów 
między religiami. Pierwszym z jej 
projektów był koncert „Abraham” 
napisany dla Daniela Hope’a. Ar-
tystka połączyła elementy pieśni 

chrześcijańskich, muzułmańskich 
i żydowskich, podkreślając fakt, że 
wyznawcy tych trzech religii wierzą 
w tego samego Boga. Kompozycja 
została zaprezentowana w Jerozo-
limie i Londynie.

W 2017 r. napisała operę „Silver 
Birch” dla Garsington Opera, dobrze 
przyjętą przez odbiorców i kry-
tyków. W 2018 r. na zamówienie 
Birmingham Symphony Orchestra oraz 
Narodowej Orkiestry Symfonicz-
nej Polskiego Radia stworzyła ora-
torium „Faithful Journey – a Mass 
for Poland” upamiętniające 100-le-
cie polskiej niepodległości. – Dla 
mnie polskość w sztuce to umie-
jętność odsłaniania swojego serca 
– pasja i szczera emocjonalność – 
powiedziała kompozytorka. 

W 2019 r. otrzymała zamówie-
nie na utwór na dwóch dyrygentów 
i dwa chóry, wykonany następnie 
przez Marin Alsop i Valentinę Pe-
leggi z Baltimore Symphony Orchestra, 
a później przez Sao Paulo Symphony 
Orchestra. 

Maria ROTKIEWICZ

Kompozytorka Roxanna Panufnik
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PAMIĘĆWYDARZENIE

Dom Kultury Polskiej w Wilnie
W obecności premierów 
Polski i Litwy w Dniu Polonii 
i Polaków za Granicą, 
2 maja br., odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego 
skrzydła budynku Domu 
Kultury Polskiej w Wilnie. 

Premier RP Mateusz Morawiec-
ki podczas uroczystości powie-
dział, że cieszy się, iż Dom Kultu-
ry Polskiej w Wilnie staje się coraz 
większy i coraz bardziej gościnny 
oraz można tutaj tworzyć kolejne 
funkcje. „To z potęgi ducha, z kul-
tury bierze się wola i determinacja 
do działania, dlatego tak ważna 
jest rola polskiej kultury dla umac-
niania wolności. Mam nadzieję, 
że Dom Kultury Polskiej w Wil-
nie nie będzie tylko schronieniem 
dla polskiej mniejszości, miejscem 
spotkań dla polskiej mniejszości 
w Wilnie, ale przede wszystkim bę-
dzie latarnią wolności dla Polaków, 
dla Litwinów – zawsze otwarty – 
a także dla pozostałych narodów 
Europy Środkowej” – zaznaczył 
polski premier.

Premier Litwy Ingrida Šimonytė 
wskazała, że Wilno i Litwę trudno 
sobie wyobrazić bez silnej społecz-
ności polskiej i jej bogatego życia 
kulturalnego. „Szczerze doceniam 
aktywność społeczności polskiej, 
zaangażowanie w życie kraju, po-
stawę obywatelską, solidarność, 
wkład w niepodległość naszego 
kraju oraz w budowanie nowocze-
snego państwa” – mówiła szefowa 
litewskiego rządu.

Prezes Stowarzyszenia „Wspól-
nota Polska” Dariusz Piotr Bo-
nisławski przypomniał, że „idea 
prowadzenia inwestycji infrastruk-
turalnych, które mogą podtrzy-
mywać polskość poza granicami 
ojczyzny, takich jak wileński Dom 
Kultury Polskiej, powstała wraz 
z powołaniem «Wspólnoty Pol-
skiej» w 1990 r. Już rok później 

przygotowano plany pobudowania 
takich placówek w Grodnie, Bara-
nowiczach, Lidzie, a w kolejnych 
latach zostały sukcesywnie przeka-
zywane polskim społecznościom”. 

Wieloletni prezes Stowarzysze-
nia Nauczycieli Szkół Polskich 
na Litwie „Macierz Szkolna” Jó-
zef  Kwiatkowski podkreślił, że 
Dom Kultury Polskiej w Wilnie 
jest „pięknym darem narodu pol-
skiego dla Polaków, obywateli Li-
twy”. Kwiatkowski, który wystąpił 
w imieniu społeczności polskiej 
powiedział, że za ponad 20 lat 
działalności stał się „ogniskiem 
życia kulturalnego dla Polaków 
mieszkających w Wilnie i na Wi-
leńszczyźnie”. Jednocześnie DKP 
służy dobrej promocji języka pol-
skiego i kultury polskiej na Litwie. 

Placówka została rozbudowana 
po uwzględnieniu potrzeb polskiej 
mniejszości na Litwie. Dom Kul-
tury Polskiej w Wilnie, mieszczą-
cy się przy ulicy Nowogródzkiej 
76, działa od 2001 r. Dotychczas 
funkcjonujący budynek miał 6 tys. 
m2 i był siedzibą ponad 30 pol-

skich organizacji. Z czasem bu-
dynek DPK okazał się zbyt mały 
na potrzeby polskiej społeczności 
w Wilnie i powstał pomysł jego 
rozbudowy. Cały obiekt ma obec-
nie ponad 10 tys. m2. 

Uzyskana powierzchnia stwo-
rzyła warunki do powstania nowo-
czesnych, dobrze wyposażonych 
pomieszczeń. To m.in. studio TVP 
Wilno, kameralna sala koncerto-
wo-teatralna na 200 miejsc, a także 
dodatkowe 25 pokoi hotelowych, 
kawiarnia. Swoje pomieszczenia 
w nowym skrzydle będą miały tak-
że Związek Harcerstwa Polskiego 
na Litwie, Katolickie Stowarzysze-
nie Polaków na Litwie oraz Stowa-
rzyszenie Osób Niepełnospraw-
nych na Litwie. 

Właścicielem obiektu jest Fun-
dacja Dobroczynności i Pomocy 
„Dom Kultury Polskiej w Wilnie”, 
powołana decyzją Senatu RP, zało-
życielami której są Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska” oraz Wileński 
Oddział Miejski Związku Polaków 
na Litwie.

Anna MALINOWSKA

Przecięcie wstęgi przez premierów Litwy oraz Polski: Ingridę Šimonytė i Mateusza 
Morawieckiego 
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Już wakacje!
FOTOGALERIA

W szkołach na Białorusi rok szkolny 
kończy się pod sam koniec maja. To 
sprawia, że nasi uczniowie mają jedne 
z najdłuższych wakacji w Europie, bo aż 
3 miesiące, czyli 13 tygodni. Tyle samo 
mają uczniowie we Włoszech. Najdłuższą 
zaś przerwą wakacyjną cieszą się młodzi 
Bułgarzy - jej długość waha się od 13,5 do 
16,5 tygodnia. Uczniowie z Finlandii 
odpoczywają przez 10-11 tygodni. 
Polskie dzieci i młodzież szkolna są na 
wakacjach przez 9 tygodni, tyle samo 
uczniowie z Czech i Słowacji. Najkrócej 
z wypoczynku wakacyjnego cieszą 
się uczniowie z Wlk. Brytanii, Irlandii, 
Niderlandów i Danii – w ich krajach 
wakacje trwają tylko 6–6,5 tygodnia.

Zanim nadejdą długo oczekiwane 

wakacje, trzeba przez dziewięć miesiący 
się uczyć. Dzieci i młodzież mają także 
różne pasje lub próbują znaleźć to, czym 
być może chciałyby zająć się w życiu 
dorosłym. Uczęszczają na różne kółka, 
zajęcia sportowe, do szkół muzycznych, 
dziecięcych i młodzieżowych zespołów, 
uczestniczą w konkursach i olimpiadach. 
Po takim wysiłku umysłowym, 
a i fizycznym, uczniowie zasłużyli 
na wakacje, żeby teraz odpocząć, 
pozwiedzać i „naładować baterie”.

Przygodę z wakacjami rozpoczyna 
uroczyste zakończenie roku szkolnego. 
Przypomnijmy, jak to było w poprzednich 
latach w Grodnie.

 Młodzi Polacy witają wakacje. Grodno. 2018 r. Młodzi Polacy witają wakacje. Grodno. 2018 r.Ar
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Goście uroczystego zakończenia roku szkolnego. Grodno. 2017 r.Goście uroczystego zakończenia roku szkolnego. Grodno. 2017 r.

Jak sie bawić, to z nauczycielami! Podczas zakończenia roku szkolnego Jak sie bawić, to z nauczycielami! Podczas zakończenia roku szkolnego 
w Grodniew Grodnie

Uroczystości są dobrą okazją do zaprezentowania swych Uroczystości są dobrą okazją do zaprezentowania swych 
talentów - nawet razem z braćmi!talentów - nawet razem z braćmi!
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Zabawy i konkursy towarzyszą każdemu powitaniu lata Zabawy i konkursy towarzyszą każdemu powitaniu lata Ar
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Lato najlepiej rozpocząć na wesoło i z prezentami!Lato najlepiej rozpocząć na wesoło i z prezentami!

FOTOGALERIA
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Requiem dla zespołu 
barokowego w Sieliszczu

Eliza ANDRUSZKIEWICZ

Pod koniec kwietnia br. 
runęła ściana byłego 
klasztoru OO. Bernardynów 
w Sieliszczu położonym 
w rejonie uszackim na 
Witebszczyźnie. Przy 
klasztorze znajduje się 
kościół pw. św. Weroniki, 
który służył wiernym do 
roku 1926, po czym został 
zamknięty przez władze 
BSRR.

Sieliszcze to dziś wieś położona 
nad jeziorem o tej samej nazwie. 
Pierwsza wzmianka o Sieliszczu 
jako dworze, który należał do Kor-

saków, pochodzi z roku 1552. Wte-
dy to było województwo połockie. 
Tutejsze dobra były potem wła-
snością ziemską Frackiewiczów, 
a następnie Sielawów.

Według źródeł historycznych, 
klasztor został założony przez cho-
rążego wielkiego litewskiego Ada-
ma Zygmunta Słuszkę w 1674  r. 
Jak podaje o. Jan Fibek OFMCap 
przez cały ten czas istniał w tym 
miejscu kościół. W 1726 r. wybu-
dowano nowy drewniany kośció-
łek, a po dwóch latach rozpoczęto 
budowę murowanej świątyni. Fun-
datorami budowy byli podczaszy 
i rotmistrz połocki Jan Józef  Ro-
goza oraz podsądek połocki Jo-
zafat Antoni Sielawa i jego żona 

Eleonora z Koziełłów. Budowa 
klasztoru OO. Bernardynów trwa-
ła w latach 1726-1734, kościoła zaś 
znacznie dłużej. 

W stylu wileńskiego baroku
Świątynia wyglądała imponują-

co, razem z klasztorem tworzyły 
ładny zespół w stylu barokowym. 
Naszą uwagę, nawet i dzisiaj, zwra-
ca architektura kościoła – to barok 
wileński. Styl ten powstał na kre-
sach północno-wschodnich Rze-
czypospolitej, zabytki w tym stylu 
znajdują się na Wileńszczyźnie 
i obecnych terenach Białorusi. Ce-
chą charakterystyczną szkoły wi-
leńskiej są wysokie i bardzo smukłe 
wieże, w których każda kondygna-

Ruiny klasztoru bernardyńskiego przylegającego do kościoła pw. św. Weroniki w Sieliszczu. 30 kwietnia 2023 r.
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cja jest opracowana w odmienny 
sposób, a całość jest zwieńczona 
niewielką kopułą. Gdy patrzy się 
na fasadę kościoła w Sieliszczu, ma 
się poczucie jej lekkości, którą two-
rzą dwie trzykondygnacyjne wieże, 
w każdej z nich znajdował się wy-
soki i wąski otwór. Także wnętrze 
barokowej świątyni było wspa-
niałe. To był kościół trzynawowy, 
miał pięć ołtarzy, barokowe orga-
ny. Nawet pozostałości dekoracji 
we wnętrzu zrujnowanej świątyni 
podziwiamy z zachwytem. 

Architektem kościoła był Abra-
ham Würtzner – twórca wileńskie-
go baroku. Ten fakt w 2021 r. usta-
lił polski historyk sztuki Wojciech 
Boberski. Würtzner był autorem 
niezwykłych gmachów karmeli-
tańskich w Wilnie i Głębokiem, 
wzniósł wieże kościoła Domi-
nikanów w Łukiszkach i auten-
tyczny kościół kolegium Pijarów 
w Łużkach k. Głębokiego. Ponad-
to wzniósł gmachy w Mińsku i No-
wogródku. Pomimo braku bezpo-
średnich odniesień do konkretnych 
projektów, charakterystyczny styl 
Würtznera pozwala przypisać mu 
autorstwo szeregu budowli rów-
nież w samym Wilnie (elewacje ko-
ściołów Wizytek, Franciszkanów, 
Augustianów), w Mińsku (elewacje 
kościołów Dominikanów i Bernar-
dynów, wieża przed kolegium Jezu-
itów), być może cerkwi na zamku 
w Nowogródku.

Z historii parafii
Po zdławieniu powstania listo-

padowego władze carskie w 1832 r. 
skasowały klasztor bernardyński. 
Kiedy bernardyni zostali zmusze-
ni do wyprowadzenia się, świąty-
nia służyła jako kościół parafialny, 
a budynku klasztornego używano 
jako plebanii. 

Po klęsce powstania styczniowe-
go kościół pw. Zwiastowania NMP 
w Kubliczach oraz kościół św. He-
ronima w Uszaczu zostały odebra-
ne katolikom i przekazane prawo-
sławnym. Do świątyni w Sieliszczu 

trafiły przedmioty sakralne z ode-
branych kościołów. W głównym 
ołtarzu ulokowany został przywie-
ziony z Kubliczów obraz Matki 
Bożej w srebrnej sukni, na którym 
przedstawiono klęczące postacie 
fundatorów. Po odebraniu tych 
dwóch kościołów to właśnie świą-
tynia w Sieliszczu staje się centrum 
życia religijnego katolików w całej 
okolicy. O tym wspominał rów-
nież białoruski pisarz Wasyl By-
kow, który urodził się w sąsiednich 
Byczkach. Ośrodkiem życia reli-
gijnego kościół pozostaje do roku 
1926, gdy w ramach walki z religią 
zostaje zamknięty. Był ostatnią 
świątynią w rejonie uszackim. 

Parafia była dość duża, przy 
kościele działała szkoła parafial-
na, katolickie towarzystwo do-
broczynności. Szkoła w 1868  r. 
zostaje zamknięta przez wła-
dze carskie. Ojciec franciszkanin 
Jan Fibek przytacza następujące 
dane o liczbie wiernych w parafii. 
W roku 1878 parafia liczyła 2995 
katolików, w 1886 r. – 3062, zaś 
w 1907 r. ilość parafian powiększy-
ła się do 3308.

W połowie XIX w. kościół zo-
stał częściowo przebudowany, 
zmieniono kształt kopuł. Francisz-
kanin podaje, że latach 1894-1899 
proboszczem parafii był ks. An-
toni Symonowicz, on to w 1897 r. 

Widok na ruiny świątyni w Sieliszczu

Klasztor i kościół świętej Weroniki w Sieliszczu. 1913 r.
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rozpoczął remont kościoła w Sie-
liszczu. Ostatnim proboszczem 
kościoła św. Weroniki był ks. Pa-
weł Kaziunas, pracę duszpasterską 
sprawował tu w latach 1925-1926, 
po czym został aresztowany przez 
sowieckie organy represyjne. 

Podczas okupacji w 1941 r. 
Niemcy pozwolili kapłanom tu 
przyjeżdżać i odprawiać msze, ale 
trwało to krótko. Odnotowano, że 
w dn. 22 i 30 lipca 1941 r. służył 
tu ks. N. Masłowski z sąsiedniej 
Bobrowszczyzny, więcej informa-
cji o nabożeństwach w kościele nie 
ma. Niemcy nie byli zainteresowa-
ni odrodzeniem życia religijnego, 
a szczególnie obawiali się działal-
ności duszpasterskiej księży, któ-
rzy mieli duży wpływ na ludność.

W czasie II wojny światowej 
świątynia mocno ucierpiała, został 
zniszczony dach, częściowemu 
zniszczeniu uległy wieże: ich gór-
na część, szczególnie jednej z nich. 
Podczas pożaru spłonął klasztor, 
pozostały po nim tylko ściany. Po 

wojnie cały zespół stał opuszczo-
ny. Czas robi swoje: do wnętrz 
wdarł się żywioł natury i dziś na 
ścianach kościoła rosną całkiem 
spore brzozy, które je niszczą. 

Zabytek drugiej kategorii
Co ciekawe, kościół 

– jak głosi tablicz-
ka na nim – jest pod 
ochroną państwa 
i ma status zabytku 
historii i kultury, to 
wysoka druga kate-
goria, oznacza zaby-
tek o znaczeniu repu-
blikańskim. Niestety, 
zabytek w Sieliszczu to nie 
jedyny w takim stanie: podob-
ne spotkamy w Kniażycy (obwód 
mohylewski), Benicy (obwód miń-
ski) i Smolanach (obwód witebski). 
W ub.r. pisaliśmy o kościele pw. 
Wniebowzięcia NMP w Ziembinie 
w obwodzie mińskim, w którym 
runęła ściana („Magazyn Polski” 

02/2022). Wcale nie pomaga fakt, 
że zabytek jest chroniony przez 
państwo. 

Za stan świątyni w Sieliszczu 
teoretycznie odpowiada rada wiej-
ska w Kubliczach, na terenie której 
znajduje się zabytek. Trudno sobie 

wyobrazić, żeby budżet 
rady wiejskiej pozwolił 
na zabezpieczenie za-
bytku i poddaniu tak 
dużego obiektu kon-
serwacji, aby ten nie 
ulegał dalszemu znisz-
czeniu. Najpierw zaś 
trzeba zatrudnić spe-
cjalistów dla sporzą-
dzenia dokumentacji 

projektowej. Oprócz tego, 
wszelkie prace przy zabytkowym 

obiekcie powinny być prowadzone 
pod ścisłym nadzorem konserwa-
tora zabytków. To teoretycznie, 
a w praktyce na Białorusi z tym 
jest różnie:  tu każdy ksiądz i ba-
tiuszka może być sam sobie kon-
serwatorem. Konserwacją kościoła 

Nawet ruiny tej świątyni robią wrażenie
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powinno się zajmować minister-
stwo kultury, ponieważ jest to za-
bytek o znaczeniu republikańskim. 
Kanał w Telegramie poświęcony 
porzuconym zabytkom na Biało-
rusi pisze, że władze nie były tym 
zainteresowane. 

Jedyne co lokalnym władzom 
pod siłę, to organizowanie kosze-
nia chwastów wokół zabytku, ina-
czej kościół by już całkowicie opa-
nowały siły przyrody. Miejscowe 
władze chcą ogrodzić teren zabyt-
ku, tym samym zamknąć dostęp 
do niego. Ale to przecież nie nie-
liczni turyści szkodzą kościołowi, 
lecz natura.

Epilog
W 1919 r. podczas wojny pol-

sko-bolszewickiej miasteczko za-
jęły wojska polskie. Po zawarciu 
układu pokojowego w Rydze te-
reny te znalazły się w BSRR. Mia-
steczko znajdowało się przy grani-
cy z Polską. Większość tutejszych 
katolików rozstrzelano lub depor-
towano na Sybir podczas „operacji 
polskiej” jako „polskich agentów” 
w latach 1937-1938 lub wcześniej 
– wskutek czego liczebność katoli-
ków bardzo się zmniejszyła.

W latach 90. życie religijne za-
częło się odradzać, ale wspólno-

ta katolicka była za mała, żeby 
udźwignąć odnowienie świątyni. 
Jak świadczy o. Jan Fibek, w ll. 
1995-2000 proboszczem był ks. 
Mieczysław Janczyszyn. Kapłan 
dojeżdżał z pobliskiego Lepiela, 
Msze św. odbywały się kilka razy 
w roku w domu prywatnym. W la-
tach 2000-2002 proboszczem był 
ks. Marat Kozłowski. Przy nowym 
podziale dokonanym przez bisku-
pa proboszczem został kapłan 
mieszkający w Uszaczu, w rejono-
wym mieście. W ll. 2002-2005 nie 
wyznaczono proboszcza.

Franciszkanin podaje tylko, że 
nastąpiło kolejne uporządkowa-
nie grobów i alejek na cmentarzu 
parafialnym. O tym cmentarzu 
wspominał Wasyl Bykow w książ-
ce autobiograficznej „Długa droga 
do domu”. Pisał, że na cmentarzu 
w Sieliszczu było dużo pięknych 
nagrobków, wszędzie napisy łacin-
ką, szczególnie wrażenie na niego 
i jego rówieśników robił nagrobny 
pomnik w postaci Anioła na gro-
bie zmarłej dziewczyny.

Ruiny kościoła nadal robią wra-
żenie i przyciągają turystów, mi-
łośników historii i fotografii – św. 
Weronika jest m.in. patronką fo-
tografów. Kościół św. Weroniki 

Tu niegdyś było prezbiterium świątyni pw. św. Weroniki Fragment ołtarza głównego. 1913 r. 

W taki sposób wierni oddają hołd pamięci 
Domowi Bożemu, gdzie modlono się przez 
wieki

jest jedyną świątynią na Białoru-
si pod tym wezwaniem. Zabytek 
jest świadectwem o niegdysiejszej 
świetności miasteczka. Łzy napły-
wają do oczu, gdy się widzi znicze 
ustawione z obrazkami Jezusa, św. 
Weroniki i innych świętych we 
wnękach w wielu miejscach świą-
tyni. Miejscowi katolicy w ten spo-
sób wyrażają szacunek do miejsca, 
w którym ich przodkowie przez 
wieki modlili się, dbali o kościół, 
żeby mógł służyć następnym po-
koleniom. 

Niestety… to ostatnia posługa   
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Wędrówki po 
Oszmiańszczyźnie

Mieczysław JACKIEWICZ

W poprzednim numerze 
„Magazynu Polskiego” 
(05/2023) ukazał się 
artykuł mojego autorstwa 
o Juliuszu Słowackim. 
Dowiedziałem się od 
redakcji, że mało kto wie, iż 
w Bołtupiu, znajdującym się 
obecnie na Białorusi, bywał 
Wieszcz Juliusz Słowacki. 
A więc o mojej podróży 
w tamte strony. 

Przypadkowo poznałem Wa-
silija Jurszę, inżyniera z Mińska, 
urodzonego w Oszmianie, który 
po przejściu na emeryturę zajął 
się genealogią szlachty powiatu 
oszmiańskiego. Poprosiłem go 
o odnalezienie moich przodków po 
linii matczynej, to jest przodków 
babuni Kazimiery z Wojniuszów 
Starukiewiczowej. Wasilij Jursza 
napisał mi, że rodzicami Kazimie-
ry byli Michał Wojniusz, urodzo-
ny w 1837 r., data śmierci nie jest 
znana i Wiktoria z Łapińskich Woj-
niuszowa, urodzona w roku 1824, 
zmarła zaś w 1874 r. Michał Woj-
niusz urodził się w folwarku No-
wopole, oboje stanu szlacheckiego, 
mieli 5 córek: Emilia, ur. w 1856 r. 
we wsi Radziuny, Anna – nie zna-
leziono jej roku urodzenia, Petro-
nela, ur. w 1858 r. w Suchodołach, 

Aniela, ur. w 1861 r.; Kazimiera 
(moja babunia ze strony mamy), 
ur. w 1864 r. w Prackowszczyź-
nie, 3 km od Oszmiany, zmarła 
w 1940  r. w Komarowszczyźnie. 
Tak dzięki panu Jurszy dowiedzia-
łem się o moich przodkach po linii 
matki z Oszmiańszczyzny.  

24 czerwca 1996 r. nawiązałem 
bliższy kontakt przez Skype z Wa-
silijem Jurszą. Przekazałem mu za 
pośrednictwem Butkiewicza, jego 
znajomego z Bydgoszczy, 6 tomów 
słownika Rody Rycerskie WKL au-
torstwa Jana Ciechanowicza.

Wówczas W. Jursza zaprosił 
mnie do Mińska, obiecał zawieźć 
do Oszmiany i do znajomej na-
uczycielki Tacciany Dawidowicz, 
pracującej w szkole w Kolczunach, 
która zajmuje się życiem i dzia-
łalnością Jędrzeja Śniadeckiego 
(1768-1838). Ten znakomity pro-

fesor Uniwersytetu Wileńskiego na 
początku XIX w. był właścicielem 
niewielkiego majątku w Bołtupiu 
w pobliżu Oszmiany.

W Bołtupiu
Bołtupie (biał. Bołtup) – daw-

niej majątek, obecnie wieś na Bia-
łorusi w rejonie oszmiańskim, 
około 8 km na południowy zachód 
od Oszmiany. Niewielki tutejszy 
folwark był w XVI w. własnością 
rodziny Szaszkiewiczów, Stankie-
wiczów albo Staszkiewiczów. Le-
piej znany był kolejny właściciel 
Józef  Eliasz Malijewicz, który 
znacznie powiększył majątek dro-
gą kolejnych zakupów i w roku 
1698 sporządził testament, prze-
kazując cały swój dorobek Micha-
łowi Wilamowiczowi, mieczni-
kowi oszmiańskiemu. Wdowa po 
Michale, Anna Gizbert-Studnicka 

Jędrzej Śniadecki

zw
.lt
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secundo voto Abramowiczowa, po-
darowała w 1743 r. majątek swe-
mu bratankowi Krzysztofowi Gi-
zbert-Studnickiemu, strażnikowi 
oszmiańskiemu, który w 1760 r. 
sprzedał go Franciszkowi Weresz-
czace, podczaszemu województwa 
nowogródzkiego. Po Franciszku 
dobra te dziedziczył jego syn Ste-
fan Wereszczaka, który w roku 
1806 sprzedał je profesorowi Ję-
drzejowi Śniadeckiemu.

Wojny napoleońskie zrównały 
folwark z ziemią. Jędrzej Śniadec-
ki odbudował siedzibę i przekazał 
majątek swemu synowi Józefowi 
(1799–1859), po którym dziedzi-
czył syn Józefa, Andrzej (1834–
1893). Po jego śmierci odziedzi-
czony majątek podzielono między 
żonę Marię Wereszczyńską (1847–
1906) i dwie córki: Marię (1876–
1945) i Zofię. Bołtupie dostało się 
Zofii. Jej mąż Stanisław Osiecim-
ski sprzedał wkrótce majątek Jano-
wi Oskierce, który był (bądź jego 
spadkobiercy) ostatnim właścicie-
lem majątku do 1939 r.

W wyniku reformy admini-
stracyjnej w latach 1565–1566 
Bołtupie weszło w skład powia-
tu oszmiańskiego województwa 
wileńskiego Rzeczypospolitej. Po 
III rozbiorze Polski w 1795 r. fol-
wark znalazł się na terenie powiatu 
oszmiańskiego guberni wileńskiej. 
Po ustabilizowaniu się granicy pol-
sko-radzieckiej w 1922 r. Bołtupie 
wróciło do Polski, należało do po-
wiatu oszmiańskiego wojewódz-
twa wileńskiego. Od 1945  r. jest 
w składzie ZSRR, od 1991 roku 
– na terenie Republiki Białorusi. 
W 2009  r. we wsi mieszkało 16 
osób.

Józef  Śniadecki lub jego syn An-
drzej wzniósł w połowie XIX  w. 
neogotycki pałacyk stojący tu do 
roku 1939. Jego wygląd znany jest 
jedynie z rysunku Napoleona Ordy 
z 1876 r. tylko od strony ogro-
dowej. Budowla ta składała się 
z dwóch korpusów: nieco krótsze-
go piętrowego i ustawionego do 

niego prostopadle parterowego, 
prawdopodobnie w końcu parte-
rowego segmentu była kaplica ro-
dzinna. Oba człony były przykryte 
gładkim, dwuspadowym dachem. 
Do pałacyku od strony ogrodowej 
przylegał taras. Na parterze korpu-
su dwukondygnacyjnego były okna 
prostokątne, podczas gdy pozosta-
łe otrzymały zamknięcie gotyckie. 
Dekoracje zewnętrzne domu ogra-
niczały się do załamanych prosto-
padle ku dołowi nadokienników. 
Przy części dwukondygnacyjnej, 
zapewne z obu stron, znajdowały 
się balkony.

Pokoje reprezentacyjne miały 
urządzenie stylowe i prawdopo-
dobnie zabytkowe. W wielkim sa-
lonie ze stylowymi meblami wisiał 

ogromny kryształowy żyrandol 
w kształcie półkuli. W saloniku, 
gdzie stały meble mahoniowe em-
pirowe i biedermeierowskie – ży-
randol był nieco mniejszy, brązowy 
lub mosiężny, także z kryształowy-
mi wisiorami. Pałacyk stał wśród 
malowniczego parku krajobra-
zowego. Majątek Bołtupie został 
opisany w 4. tomie Dziejów rezyden-
cji na dawnych kresach Rzeczypospolitej 
Romana Aftanazego.

Cmentarzyk majątku znajdował 
się o półtora kilometra na wschód 
od folwarku w Horodnikach. Ję-
drzej Śniadecki zmarł 11 maja 
1838 r. w Wilnie, pochowano go 
zaś na cmentarzu przy drewnianej 
kaplicy w pobliskich Horodnikach. 
Na jego grobie postawiono po-

Bołtupie - majątek rodziny Śniadeckich. Rys. Napoleona Ordy. 1876 r.

Pozostałości po dworze w Bołtupiu, w którym gościł Wieszcz polski Juliusz Słowacki
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mnik, który istnieje do dziś i został 
odrestaurowany w roku 2012.

Niezapomniane spotkania
Z Taccianą Dawidowicz, na-

uczycielką białoruskiej Szkoły 
Średniej w Kolczunach, zajmują-
cą się życiorysem prof. Jędrzeja 
Śniadeckiego, poznał mnie zaocz-
nie profesor Andriej Mojsiejonok 
z Grodna. Dawidowicz znała Boł-
tupie i wiedziała, że ten majątek 
należał do Jędrzeja Śniadeckiego, 
była zafascynowana postacią pro-
fesora i postanowiła napisać o nim 
rozprawkę naukową w języku bia-
łoruskim.

A. Mojsiejonok poprosił mnie, 
by pomóc Taccianie, sprawdzić 
jej pracę o J. Śniadeckim. Chęt-
nie się zgodziłem, bo, jak mi na-
pisała, szkołę średnią ukończyła 
w Kiemieliszkach. Przyjechały tam 
z matką w latach 70., wówczas 
Tacciana miała na imię Teresa. 
Po ukończeniu szkoły tamże wy-
jechała na studia do Mińska i po 
otrzymaniu dyplomu nauczycielki 
wysłano ją do pracy w Kolczunach 
w rejonie oszmiańskim. Utrzymy-
wałem z nią kontakt koresponden-
cyjny, później nawet odwiedziłem 
w Oszmianie, gdzie mieszkała 
z rodziną. Ale o tym niżej.

22 lipca 2013 r. postanowiłem 
z kolegą Romanem Ławrynowi-
czem, korzystając z uprzejmości 
W. Jurszy, pojechać w oszmiańskie 
strony, by w Oszmianie spotkać się 
z mieszkającymi tam Polakami, od-
wiedzić Bołtupie oraz grób J. Śnia-
deckiego w Horodnikach i przede 
wszystkim spotkać się z Taccianą 
Dawidowicz. Do Wilna pojechali-
śmy samochodem R. Ławrynowi-
cza, a stamtąd do Mińska pocią-
giem. 23 lipca W. Jursza spotkał 
nas na dworcu mińskim, zawiózł 
do swego mieszkania, tam oczywi-
ście był poczęstunek, potem zwie-
dzanie Mińska i późnym popołu-
dniem wyjechaliśmy do Oszmiany.

Wieczorem tego dnia J. Jursza 
przywiózł nas do Oszmiany, gdzie 

Roman Ławrynowicz, prof. Mieczysław Jackiewicz i Tacciana Dawidowicz przed szkołą 
w Kolczunach. 24 lipca 2013 r.

Kościół pw. św. Michała Archanioła w Oszmianie
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Tacciana zorganizowała w sali pa-
rafialnej spotkanie z Polakami. 
Zebrało się sporo osób, był też 
proboszcz ks. Jan Puzyna. Opo-
wiedziałem zebranym o sobie, 
o moich zainteresowaniach na-
ukowych, opowiedziałem o sto-
sunkach polsko-białoruskich i jaki 
jest stosunek Polaków do Biało-
rusi i Białorusinów, zwłaszcza do 
mniejszości polskiej na Białorusi. 
Było kilka pytań, na które starałem 
się szczegółowo odpowiedzieć. Na 
zakończenie poskarżyłem się, że 
w dużym mieście Oszmianie nie 
ma przyzwoitego hotelu, w którym 
obcokrajowcy mogą przenocować. 
Wówczas ksiądz Jan Puzyna zapro-
ponował nam noclegi na plebanii. 
Jursza pojechał do ojcowskiego 
domu, umówiliśmy się, że 23 lipca 
o godzinie 9:00 przyjedzie po nas 
do plebanii i pojedziemy do Bołtu-
pia i innych miejscowości.

Ksiądz zaprosił nas na sutą ko-
lację, przy której rozmawialiśmy 
o sprawach parafii, o remoncie 
kościoła św. Michała Archanioła. 
Ksiądz był delikatny, spraw wiary, 
religii raczej nie podejmowaliśmy. 
Umieszczono nas z Romkiem 
w dwóch osobnych pokojach.

Nazajutrz W. Jursza odebrał nas 
z plebanii i pojechaliśmy do Gu-
dohajów, stamtąd chcieliśmy poje-
chać do wsi Blikany, gdzie urodziła 
się matka Romana Ławrynowicza 
– chciał obejrzeć wieś, skąd ona 
pochodziła. Jursza wybrał najbliż-
szą drogę. W Gudohajach zapytali-
śmy krzątającego się koło kościoła 
mnicha, jak daleko do wsi Blikany, 
odpowiedział, że prosto polną dro-
gą przez las około 3 km. Pojecha-
liśmy tą polną drogą, dojechaliśmy 
do lasu i tam w błocie wóz ugrzązł, 
ledwo udało się wycofać z błota, 
wróciliśmy do Gudohajów i Jursza 
wybrał drogę okrężną, ale lepszą. 
Dojechaliśmy do wsi Indurki, od 
tej wsi do Blikan – okolo1,5 km. 
Zatrzymaliśmy się przy chacie He-
leny Hołub. Weszliśmy do środka, 
przywitała nas bardzo mile starusz-

ka, urodzona w 1924 r. Po polsku 
mówiła bardzo ładnie, skończyła 
kilka klas polskiej szkoły. Roman 
zapytał p. Helenę czy znała Woj-
niuszów z Blikan. Oczywiście zna-
ła, pamiętała wiele o tej rodzinie, 
opowiadała pięknie o Wojniuszu, 
mówiła, że to był wielki pan. Po-
częstowała nas herbatą i ciastecz-
kami. Roman szczegółowo wypy-
tywał p. Helenę, ja nie słuchałem, 
więc nie pamiętam o czym rozma-
wiali. Powiedziała, że w Blikanach 
pozostało zaledwie kilka rodzin, 
do wsi nie dojedziemy, bo drogi 
nie ma, można dojechać tam tylko 

traktorem. Podziękowaliśmy Hele-
nie Hołub.

Z Indurki pojechaliśmy do Kie-
mieliszek, po drodze ciągle padał 
deszcz… Jechaliśmy przez Wo-
ronę, mostem przejechaliśmy na 
prawy brzeg Wilii, następnie duża 
wieś Litwiany i wkrótce byliśmy 
w centrum Kiemieliszek w pobliżu 
kościoła pw. Narodzenia Najświęt-
szej Maryi Panny. Kiemieliszki 
szczegółowo opisałem w książce 
Krętymi ścieżkami. W centrum mia-
steczka było pusto, nikogo nie 
spotkaliśmy. Chciałem pójść na 
cmentarz, obejrzeć groby znajo-

Autor wspomnień i Roman Ławrynowicz podczas podróży

Kościół pw. Narodzenia Najświętszej Maryi Panny w Kiemieliszkach
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mych, odwiedzić grób Antonie-
go Rakowskiego, ale było mokro 
i ciągle padał deszcz, zimno. Po-
jechaliśmy do Rudziszek do Ste-
fana Kozłowskiego. Skręciliśmy 
przed wsią Gwoździkiany w prawo 
i wjechaliśmy do Rudziszek. S. Ko-
złowski czekał na nas, ucieszył się 
ze spotkania. Poczęstował wędzo-
nym boczkiem, kiełbasą, pomido-
rami z cebulą w śmietanie. Byliśmy 
głodni, więc chętnie poczęstunek 
gościnnego gospodarza skonsu-
mowaliśmy. Opowiadał o swoim 
samotniczym życiu, o tym jak upa-
dają Kiemieliszki, kiedyś dość duże 
i ruchliwe miasteczko. Chciał, aby-
śmy dłużej z nim pobyli, potrzebo-
wał rozmowy z ludźmi, chciał się 
wygadać. Ale my musieliśmy już 
jechać do Wornian, bo Aleś Jur-
kojć zatelefonował, powiedział, że 
czekają na nas z obiadem. Z Ru-
dziszek po drodze zajechaliśmy do 
Kiemieliszek, bo chciałem zoba-
czyć, jak wygląda chata Makiewi-
cza, gdzie ja tam mieszkałem w la-
tach 1943-1950. Koledzy poczekali 
na placu, ja poszedłem do chaty: 
drzwi były otwarte, wszedłem do 
środka: ruski piec stał, przepierze-
nia rozwalone, podłoga wydarta, 
okna częściowo wyjęte. Wnętrze 
zieje pustką. Dom nikomu nie-
potrzebny… Kiemieliszki powoli 
umierają. Wróciłem do samocho-
du i pojechaliśmy do Wornian.

Po godzinie 15:00 byliśmy już 
u Jurkojciów w Wornianach. Aleś 
z małżonką przyjęli naszą trój-
kę bardzo gościnnie, od razu za-
proszono do stołu. Przy obiedzie 
rozmawialiśmy o Białorusi, o bu-
dującej się w pobliżu elektrowni 
atomowej. A. Jurkojć był prze-
ciwko budowie tej elektrowni, 
publikował artykuły, przekonywał 
władze, oczywiście nic to nie dało. 
Później za swoją działalność zapła-
cił ciężkim więzieniem. 

Po obiedzie na zaproszenie Tani 
Dawidowicz na godzinę 19:00 
pojechaliśmy do jej domu w Po-
wiszniach, ok. 3 km na południe 

Sanktuarium Matki Bożej Gudohajskiej

od Oszmiany. Dom nowy, jeszcze 
nie w pełni wykończony. Tania i jej 
mąż, chłopak pochodzący z Kie-
mieliszek, jak wspomniałem bar-
dzo serdecznie nas przyjęli. Kolacja 
trwała do późna. Tania opowiada-
ła o swojej fascynacji osobą prof. 
Jędrzeja Śniadeckiego, który jak 
wspomniałem, w pobliskim Boł-
tupiu miał niewielki majątek, a po 
śmierci w 1838 r. został pochowa-
ny na cmentarzu w Horodnikach. 

Tania z mężem wychowują dwie 
urocze córeczki. Rodzina zasobna. 
Tania jest nauczycielką na stano-
wisku wicedyrektorki w Średniej 
Szkole w Kolczunach, mąż jest 
kierownikiem jednego z działów 
w kombinacie mięsnym w Oszmia-
nie. Warunki życiowe są dobre. Po 
sutej kolacji podziękowaliśmy go-
ścinnym gospodarzom i pojecha-
liśmy do Oszmiany. Wasilij Jursza 
Romana i mnie dopiero o godzinie 
22:00 przywiózł do plebanii, sam 
pojechał na noc do swego domu. 
Księdza Jana Puzyny nie było, nie 
wrócił z Wilna. Otworzył plebanię 
wikary ksiądz Paweł i wprowadził 
do pokojów gościnnych.

24 lipca po śniadaniu u gościn-
nych księży Roman i ja przeka-
zaliśmy ks. Pawłowi nasze ruble 
białoruskie, bo nam już nie były 

potrzebne. Przyjechał Jursza, 
ksiądz poczęstował go śniada-
niem, po śniadaniu podziękowa-
liśmy ks. Pawłowi za gościnność, 
poprosiłem go, by w moim imie-
niu podziękował proboszczowi za 
tak bardzo miłe i gościnne przy-
jęcie. Wyszliśmy na dwór, deszcz 
nie padał, ale było pochmurnie 
i zimno. Pojechaliśmy do Powisz-
ni do Tani. Była u niej koleżanka 
Iryna z swoim synkiem Michasiem. 

Rozmawiają po rosyjsku. Iryna jest 
prawosławną, pochodzi z Nowo-
gródka. Tania, a właściwie Teresa, 
zostawiła swoje dziewczynki pod 
opieką Iryny i pojechaliśmy do wsi 
Kolczuny, gdzie jest szkoła, w któ-
rej pracuje Tania -Teresa. Pozna-
jomiła nas z dyrektorem Antonim 
Szmukstą, który pochodzi z Bielicy 
koło Lidy. Pochwalił się, że od 25 
lat jest dyrektorem tej szkoły. 

Tania zaprowadziła nas do zor-
ganizowanego przez nią Muzeum 
Jędrzeja Śniadeckiego. Były sprze-
ciwy władz oświatowych z Oszmia-
ny, naciskano, by było tu muzeum 
Leonida Kleckowa, byłego sekre-
tarza partyjnego w Oszmianie. 
Jednakże Tania postawiła na swo-
im i muzeum uznano. T. Dawi-
dowicz w dużym pokoju zgroma-
dziła wiele różnych dokumentów 
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i pamiątek po Śniadeckim, jest też 
tam jego popiersie. Wyszliśmy na 
zewnątrz: otoczenie szkoły dobrze 
utrzymane, jest ogródek kwiatowy, 
ładne ogrodzenie, czysto i schlud-
nie. Przed szkołą Jursza zrobił nam 
zdjęcie pamiątkowe: Tania pośrod-
ku, Ławrynowicz i ja. 

Na grobie Jędrzeja 
Śniadeckiego

Z Kolczun pojechaliśmy do 
miejscowości Horodniki, gdzie 
jest cmentarzyk katolicki i niewiel-
ka drewniana kaplica. Pośrodku 
cmentarza pochowany jest Jędrzej 
Śniadecki i jego żona. Na obu mo-
giłach stoi pomnik z białego grani-
tu, przywieziony z Włoch. Pomnik 
jest w dobrym stanie. Po zwiedze-
niu cmentarza pojechaliśmy do 
pobliskiego Bołtupia. Dwór Śnia-
deckich w ruinie. Wróciliśmy do 
Horodnik, chcieliśmy wejść do ka-
plicy, ale była zamknięta na zamek. 
Od miejscowej kobiety dowiedzie-
liśmy się, że klucz jest u pani Mor-
das. Tania poszła do tej starszej 
kobiety i wkrótce obie przyszły 
z kluczem. Weszliśmy do wnętrza, 
na przedniej ścianie wisi krzyż, jest 
coś w rodzaju ołtarza. Za drzwiami 
pod dywanem w podłodze wejście 
do podziemnej krypty. Jursza tam 
wszedł, zrobił zdjęcie.

Z Horodnik wróciliśmy do Po-
wiszni, tam pozostawiliśmy Tanię, 
a sami pojechaliśmy do stacji ko-
lejowej Gudohaje. Budynek stacji 
nowy, dobrze utrzymany. Poże-
gnaliśmy się z Wasilijem Jurszą, 
podziękowaliśmy mu za zorgani-
zowanie tej interesującej wycieczki. 
15 minut przed przyjazdem pocią-
gu z Mińska przeszliśmy kontrolę 
celną bez problemu, a w pomiesz-
czeniu przed peronem białoruski 
pogranicznik sprawdził paszporty 
i poprowadził na peron, przy któ-
rym zatrzymał się pociąg litewski. 
Do dwóch wagonów weszli po-
granicznicy i celnicy. Tu odbywała 
się kontrola przed granicą z Litwą. 
My, którzy wsiadaliśmy do pociągu 

w Gudohajach - R. Ławrynowicz, 
ja i dwie kobiety - staliśmy przed 
wagonem, dopóki pogranicznicy 
nie sprawdzili wszystkich pasaże-

rów siedzących w pociągu. Dopie-
ro po zakończeniu kontroli wpusz-
czono nas do wagonu i wkrótce 
wjechaliśmy na Litwę 

Kaplica w Horodnikach. Na pierwszym planie grób Jędrzeja Śniadeckiego.  
Fot. Jana Bułhaka. 1934 r. Ze zbiorów Biblioteki Narodowej w Warszawie

Przy grobie Jędrzeja Śniadeckiego w Horodnikach
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Jak polscy ziemianie 
białoruskich chłopów  
od głodu w 1907 r. ratowali

Roman JURKOWSKI

Klęski nieurodzaju 
spowodowane zazwyczaj 
złymi warunkami 
pogodowymi często 
występowały w Rosji 
carskiej. Z suszami, 
nadmiernymi opadami, 
mrozami niszczącymi 
oziminy przy małej ilości 
śniegu itp. zazwyczaj 
połączone były braki 
zbóż na przednówku 
i w porze wiosennych 
zasiewów, czyli chłopom 
brakowało ziarna siewnego 
i konsumpcyjnego. 

Sytuacja żywnościowa 
w guberni mińskiej

Całe szczęście, że w tym ogrom-
nym kraju zawsze znalazły się re-
giony, w których urodzaje były 
na tyle dobre, że potrzebne plony 
można było przewieźć do miejsc, 
gdzie występowały braki żywno-
ści. I taka sytuacja miała miejsce 
w guberni mińskiej zimą i wiosną 
1907  r., szczególnie w powiatach 
słuckim, borysowskim, ihumeń-
skim, rzeczyckim, mińskim i mo-
zyrskim – czyli w sześciu z dzie-
więciu powiatów tej ogromnej 

guberni. Obok słabych zbiorów 
w lecie 1906 r., w nowym roku na 
gruntach niskich, ciężkich wymar-
zły oziminy, co spowodowało ko-
nieczność ponownych zasiewów, 
na które chłopom brakowało ziar-
na, nie mieli też ziarna konsump-
cyjnego, a także siewnego na kolej-
ne jesienne oziminy. 

Mińskie Towarzystwo 
Rolnicze wobec klęski 
nieurodzaju

Ziemianie z Mińskiego Towa-
rzystwa Rolniczego (MTR) już 
grudniu 1906 r. na zimowym wal-
nym zebraniu członków rozma-
wiali o brakach zbóż mogących 
wystąpić w 1907 r., ale wówczas 
sytuacja nie wydawała się taka 

zła. Niemniej postanowiono, aby 
członkowie MTR, będący jedno-
cześnie radnymi w powiatowych 
i gubernialnym ziemstwie, posta-
wili tę sprawę podczas obrad, al-
bowiem to właśnie gubernialny 
komitet ziemski i podlegle mu po-
wiatowe instytucje ziemskie, miały 
„urzędowy” obowiązek udzielenia 
pomocy ludności wiejskiej, szcze-
gólnie w okresach, gdy wsi groziły 
niedostatki żywności.

Wiosną 1907 r. sytuacja żywno-
ściowa na wsiach guberni mińskiej 
znacznie się pogorszyła – chłopi 
nie mieli już nie tylko zboża kon-
sumpcyjnego, ale także ziarna na 
wiosenne zasiewy. Szczególnie bra-
kowało żyta. O pomoc MTR ape-
lowali np. chłopi z Nieświeskiego 

Budynek Mińskiego Towarzystwa Rolniczego. 1909 r.
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Kółka Rolniczego, którzy 6 maja 
1907 r. jednogłośnie, w liczbie 25 
osób, podjęli uchwałę wzywającą 
do stworzenia komitetów żyw-
nościowych, „które zapobiegłyby 
klęsce głodu w gminie nieświeskiej 
i całym powiecie słuckim”. 

Na majowym walnym zgroma-
dzeniu członków Mińskiego To-
warzystwa Rolniczego w 1907  r. 
o niedostatku żywności długo 
i burzliwie dyskutowano, ogląda-
jąc się na ziemstwo, zwłaszcza że 
to ono powinno posiadać środki 
na pomoc dla chłopów i to ono 
powinno ją realizować. Niemniej 
uznano, że MTR nie może izolo-
wać się od problemów wsi i posta-
nowiono także podjąć odpowied-
nie działania, które jak powiedział 
jeden z najstarszych członków 
towarzystwa, były powstaniec 
styczniowy Eugeniusz Kowalew-
ski, „zbliżyłyby dwór ze wsią, a na 
tym wdzięcznym gruncie można 
fundować przyszłość naszą, we 
wspólnej pracy z ludem”. Zdecy-
dowano oficjalnie, poprzez Radę 
Mińskiego Towarzystwa Rolnicze-
go, poinformować o katastrofalnej 
sytuacji żywnościowej w guberni 
samego gubernatora i Minister-
stwo Spraw Wewnętrznych. Jedno-
cześnie uchwalono, aby powołać 
do życia obywatelskie komitety 
żywnościowe, które powinny po-
wstać w łonie filii powiatowych 
MTR, a w powiatach nieposiadają-
cych filii takowe miały być założo-
ne przez wyznaczonych przez to-
warzystwo ziemian. Ich zadaniem 
było zebrać pieniądze wśród zie-
mian, za te pieniądze sprowadzić 
żyto z południa Rosji i z Syberii, 
a następnie po kosztach własnych 
sprzedać chłopom. Wymienio-
no także osoby odpowiedzialne 
za całą akcję w tych powiatach, 
w których nie było oddziałów 
powiatowych MTR: Henryka 
Śniadeckiego w powiecie mozyr-
skim, hr. Henryka Grabowskiego, 
Bogdana Ratyńskiego i Gustawa 
Bułhaka w powiecie ihumeńskim, 

Urbana Krupskiego, Wilhelma Jel-
skiego i Rudolfa Chełchowskiego 
w powiecie mińskim oraz Michała 
Jastrzębskiego w powiecie rzeczyc-
kim. 

Po burzliwej dyskusji ustalono 
też, że zboże będzie sprzedawane, 
a nie rozdawane, aby nie było tak 
jak w guberni samarskiej i ufim-
skiej, gdzie po rozdawnictwie zbo-
ża nastąpił „… wzrost dochodów 
sklepów monopolowych o 20-
30%”.

Początki ziemiańskiej akcji 
pomocy – powiat słucki

Komitety żywnościowe w po-
wiatach organizowały się wolno, 
albowiem wolno spływały dobro-
wolne składki na kapitał, za który 
Oddział Handlowy MTR (zwany 
mińskim syndykatem rolniczym) 
miał kupować zboże na południu 
Rosji. Najszybciej zorganizowali 

się ziemianie z powiatu słuckie-
go. Aktywnie działał tam Słucki 
Oddział Mińskiego Towarzystwa 
Rolniczego, a wśród najbardziej 
czynnych ziemian byli: Ludwik 
Narkiewicz-Jodko i Jerzy Bułhak. 
Oni też stanęli na czele słuckiego 
Komitetu żywnościowego, skła-
dającego się z 8 osób. Już na po-
czątku lipca 1907 r. komitet zebrał 
od ziemian 2900 rubli i otrzymał 
od powiatowego urzędu ziem-
skiego bezprocentową pożyczkę 
(w zamian za imienne weksle wy-
stawione przez ziemian) w wyso-
kości 3000 rubli. Za te pieniądze 
zakupiono żyto w południowych 
guberniach Rosji. Ale jechało 
ono długo do guberni mińskiej. 
Komitet widząc krytyczną sytu-
ację żywnościową wielu rodzin 
chłopskich, pożyczył odpowiednią 
ilość żyta siewnego, ok. 3000 pu-
dów (1 pud liczył 16,3005 kg) od 

Edward Woyniłłowicz
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miejscowych ziemian i sprzedał 
je chłopom. Dodatkowo nakłoni-
li też innych właścicieli ziemskich 
do sprzedawania własnego ziarna 
miejscowym włościanom po ce-
nach, które uzyskano na południu 
Rosji. W praktyce oznaczało to 
stratę dla ziemian, albowiem ceny 
zboża w guberni mińskiej stale ro-
sły i latem 1907 r. sięgały 1 rubla 
i 60 kopiejek za pud, podczas gdy 
ceny zboża zakupionego na połu-
dniu Rosji nie przekraczały 1 rubla 
15 kopiejek za pud. Niemniej zie-
mianie z powiatu zgodzili się na tę 
formę pomocy chłopom, gdyż jak 
mówili: „lepiej mieć sytego sąsiada 
niż głodnego”.

Sukcesy słuckiego komitetu 
żywnościowego były znaczące. Od 
początków lipca do 1 listopada 
1907 r. posiadając tylko 5900 rubli 
kapitału, sprzedali chłopom 5000 
pudów ziarna siewnego (w cenie 
od 1 rubla do 1,15 rubla za pud) 
oraz 6000 pudów ziarna konsump-

cyjnego (w cenie od 1,15 do 1,31 
rubla za pud). Dodatkowo w po-
łowie listopada 1907 r. oczekiwali 
na przybycie kolejnych 4 wagonów 
ziarna po 750 pudów każdy. Żaden 
z tych transportów nie był objęty 
zniżkowymi taryfami kolejowymi. 
A zatem do końca 1907 r. ziemia-
nie z powiatu słuckiego sprzedali 
włościanom 17 000 pudów żyta 
(wliczając w tę liczbę także 3000 
pudów ziarna pożyczonego). Na-
leży podkreślić, że było to przed 
rozpoczęciem dużej akcji sprowa-
dzania żyta z Syberii, którą w koń-
cu 1907 r. rozpoczęło Mińskie To-
warzystwo Rolnicze.

Ziemianie powiatu słuckiego byli 
też bardzo dobrze zorganizowani. 
Cały obszar powiatu podzielono 
na cztery rejony, w każdym stwo-
rzono grupę osób zajmujących się 
sprowadzeniem zboża i jego dys-
trybucją. Co więcej, organizatorzy 
pomocy w poszczególnych rejo-
nach zdawali sobie sprawę, że nie 

wszyscy potrzebujący chłopi będą 
posiadali niezbędną ilość gotówki 
dla kupienia potrzebnego im żyta. 
Uwzględnili zatem, konieczność 
oddania włościanom zboża na tzw. 
kreskę, czyli z odroczoną płatno-
ścią. Niosło to ze sobą ryzyko utra-
ty pieniędzy wyłożonych na zaku-
pienie zboża. Niemniej ziemianie, 
świadomi bardzo złej sytuacji żyw-
nościowej w wielu chłopskich ro-
dzinach, ryzyko takie podjęli. Tak 
mówił Jerzy Bułhak na grudnio-
wym walnym zgromadzeniu MTR 
w roku 1907: „Ale ofiary takie są 
widocznym świadectwem tego, jak 
życzliwie odnoszą się ziemianie do 
swoich chłopskich sąsiadów. Zbli-
żają nas z ludem, wśród którego 
w ostatnich czasach różne ciem-
ne siły próbują rozpalić narodowe 
i religijne waśnie”.

Wartym podkreślenia jest też 
fakt, iż w powiecie słuckim ini-
cjatywę całkowicie niezależną od 
MTR podjął, także latem 1907 r., 

Bank w Klecku - Kleckie Towarzystwo Kredytowo-Oszczędnościowe, założone przez Edwarda Woyniłłowicza. Na zdjęciu E. Woyniłłowicz 
trzeci z prawej. Przed 1901 r.
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katolicki proboszcz z Lachowicz 
ks. Wincenty Harasimowicz. Przy 
współpracy Józefa Reytana (ostat-
niego ze słynnego rodu w linii mę-
skiej) wydelegował na Syberię spe-
cjalnego wysłannika, który zakupił 
tam i przywiózł koleją 8000 pudów 
żyta. Sprzedano je chłopom w ce-
nie zakupu, czyli po 1,12 rubla za 
pud. Podobnie w powiecie bobruj-
skim - ziemianin Aleksander Hat-
towski (właściciel dóbr Zawoło-
czyce – ok. 24 000 dz.) na własny 
koszt sprowadził 4 wagony zboża 
i sprzedał je w cenie zakupu (czy-
li po 1,36 rubla za pud) chłopom 
z okolic miasteczka Hłusk.

Pomoc żywnościowa podjęta 
przez gubernialny komitet 
ziemski

W październiku 1907 r. do pra-
cy zabrał się także gubernialny 

komitet ziemski, którego prezes, 
gubernator miński Jakub Erdel-
li pojechał do Petersburga prosić 
o 200 000 rubli nieoprocentowa-
nej pożyczki na zakup ziarna dla 
chłopów. Miał on także wystarać 
się o zmniejszenie kolejowych ta-
ryf  na przywóz zboża do guberni 
mińskiej. Jego zabiegi okazały się 
bezskuteczne – ani zniżek taryfo-
wych, ani pożyczki nie otrzymał. 
Wskutek tej odmowy ziemstwo 
poprosiło MSW o zgodę na wy-
korzystanie kapitałów ziemskich 
przeznaczonych na budowę dróg 
i inne potrzeby ziemskie – w Pe-
tersburgu zgodzono się na kwo-
tę 150 000 rubli pod warunkiem 
oprocentowania tej sumy w wy-
sokości 3,6%, co automatycznie 
zwiększało koszt żyta sprzedawa-
nego chłopom o sumę oprocen-
towania. Do tych kosztów doszły 

także sumy potrzebne na załatwie-
nie operacji bankowych, za usługi 
pocztowe i delegacje dla agentów 
zakupujących zboże. W ogólnym 
rozrachunku oznaczało to znacz-
ne różnice w cenach zboża spro-
wadzanego przez ziemian i przez 
urzędy ziemskie. 

Przebieg ziemiańskiej 
działalności pomocowej 
w skali całej guberni

Gdy zabiegi władz rosyjskich 
w stolicy państwa zakończyły się 
niepowodzeniem, do energicznego 
działania przystąpiło Mińskie To-
warzystwo Rolnicze. Na paździer-
nikowym zjeździe członków MTR 
w 1907 r. postanowiono wysłać 
do Petersburga specjalną delegację 
w składzie: Edward Woyniłłowicz, 
Michaił Kirjakow, Eustachy Lu-
bański, Michał Jastrzębski i Cezary 

Budynek Towarystwa Wzajemnego Kredytu w Mińsku.  
Ok. 1915 r.

Ogłoszenie Oddziału Handlowego, powszechnie nazywanego Mińskim 
Syndykatem Rolniczym



22   M A G A Z Y N

HISTORIAHISTORIA

Pejker. Miała ona na celu uzyskanie 
zniżkowych taryf  na przewóz zbo-
ża. Wysłannicy MTR spotkali się 
z Siergiejem Gerbelem, dyrekto-
rem Głównego Zarządu do Spraw 
Gospodarki Terenowej w Mini-
sterstwie Spraw Wewnętrznych, 
który jak mówili ziemianie „bardzo 
życzliwie przyjął delegację MTR”. 
Dał jej 106 zniżek taryfowych 
i pozwolił (po uzyskaniu akcepta-
cji gubernatora mińskiego) na sa-
modzielne prowadzenie całej akcji 
żywnościowej w guberni mińskiej. 
Zniżki ustanawiały opłatę przewo-
zową na 1/100 kopiejki za przewóz 
jednego puda na odległość jednej 
wiorsty (1 wiorsta – 1,0668 km). 
Na pewno w rozmowach w MSW 
pomogła osoba prezesa Mińskiego 
Towarzystwa Rolniczego Edwarda 
Woyniłłowicza, ówczesnego po-
sła mińskiego do Rady Państwa, 
i powszechna wśród wysokich 
urzędników MSW wiedza o jego 
dobrych stosunkach z premierem 
i ministrem spraw wewnętrznych 
Piotrem Stołypinem.

W połowie listopada 1907 r. 
Rada MTR utworzyła w Mińsku 
gubernialny Komitet żywnościowy 
przy MTR i Biuro żywnościowe, 
będące organem wykonawczym 
Komitetu, które miało stale pra-
cować w Mińsku. Na jego czele 
stanął Urban Krupski, do pomo-
cy zaś miał: Michała Wołłowicza, 
Witolda Łopotta, Emanuela Obrą-
palskiego i Ignacego Święcickiego. 
Bardzo korzystnym dla działalno-
ści Biura żywnościowego był fakt, 
iż MTR posiadało swój własny 
Oddział Handlowy, nazywany po-
pularnie mińskim syndykatem rol-
niczym. Przy jego pomocy Biuro 
opracowało instrukcję dla komite-
tów żywnościowych w powiatach. 
Powiatowy Komitet żywnościowy 
lub grupa ziemian, chcąc zamó-
wić zboże musiały wpłacić do kasy 
Biura żywnościowego 250 rubli za-
datku za każdy wagon liczący 750 
pudów. Pozostałe sumy wypłacał 

dostawcom Miński Oddział Banku 
Północnego. Gdy zamówione zbo-
że przyjeżdżało do stacji odbioru, 
wraz z nim przywożono duplikaty 
dokumentów zakupu. Wtedy zie-
mianie opłacali na miejscu koszty 
taryfy przewozowej i mieli 5 dni 
czasu na wpłacenie brakujących 
kwot do kasy Biura żywnościowe-
go, które poprzez Oddział Han-
dlowy rozliczało się z bankiem. 
Zboże sprzedawano po cenie za-
kupu.

Ogółem do marca 1908 r. Biuro 
żywnościowe przy pomocy zarzą-
du Oddziału Handlowego Miń-
skiego Towarzystwa Rolniczego 
zakupiło 40 wagonów żyta sybe-
ryjskiego o dobrej jakości, które 
zostało rozdzielone między po-
wiatowe komitety żywnościowe. 

Powiat borysowski otrzymał 12 
wagonów (co stanowiło 9000 pu-
dów), słucki – 12, rzeczycki – 10, 
piński – 4, mozyrski – 2 wagony. 
Żyto zostało sprzedane włościa-
nom w trzech powiatach w cenie 
od 1,14½ rubla do 1,16 rubla, zaś 
najdrożej było w powiecie bory-
sowskim, gdzie ceny wynosiły 1,18 
rubla za pud.

Po podsumowaniu całej akcji 
pomocy żywnościowej okazało 
się, że polscy ziemianie z MTR za 
własne pieniądze kupili na połu-
dniu Rosji i na Syberii ponad 58 
000 pudów żyta, co stanowiło ok. 
950 ton (wraz z żytem kupionym 
wcześniej w powiecie słuckim), 
przetransportowali je do guberni 
mińskiej i sprzedali chłopom po 
cenach zakupu.

Podczas wystawy rolniczej w Słucku w 1908 r., zorganizowanej przez Mińskie Towarzystwo 
Rolnicze. Fot. z albumu rodzinnego Świackich z Bielicy. Ze zbiorów Biblioteki Narodowej

Medal Mińskiego Towarzystwa Rolniczego
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Podsumowując, należy podkre-
ślić, że polscy ziemianie z Mińskie-
go Towarzystwa Rolniczego byli 
pierwszymi, którzy zareagowali 
na braki żywności wśród ludności 
chłopskiej w niektórych powiatach 
guberni mińskiej.

Mimo, że pomoc dla chłopów 
należała do obowiązków instytu-
cji ziemskich, to przede wszystkim 
MTR stało na czele akcji pomo-
cowej. Co więcej, gdy działalność 
ziemian na polu pomocy chłopom 
była już w pełni rozwinięta, do 
pracy przystąpiło ziemstwo i także 
zaczęło dostarczać żyto ludności. 
Ale było ono o wiele droższe, bo 
wszystkie dodatkowe koszty wli-
czono do jego ceny, co podniosło 
cenę za pud o średnio o 10-20 ko-
piejek i w dodatku wszędzie było 
znacznie gorszej jakości. A zatem 
chłopi białoruscy kupowali żyto 
„ziemiańskie”, a żyto „ziemskie 
zalegało na składach”.

Pomoc Mińskiego Towarzystwa 
Rolniczego dla głodujących chło-
pów miała na pewno charakter 
działalności charytatywnej, albo-
wiem ziemianie niczego nie zara-
biali na przywożonym zbożu. Co 
więcej – musieli wykładać własne 
pieniądze, organizować transport 
ze stacji kolejowej do składów 
w głębi powiatów (szczególnie 

Godło wystawy rolniczej w Mińsku w 1901 r., zorganizowanej przez Mińskie Towarzystwo 
Rolnicze

Okładka książki autorstwa prof. Romana 
Jurkowskiego

w powiecie rzeczyckim), a gdy da-
wali chłopom żyto na kredyt, ryzy-
kowali, że nigdy tych kosztów nie 
odzyskają.

Bezinteresowna pomoc mate-
rialna udzielona chłopom przeczy-
ła też propagandzie partii rewolu-
cyjnych mówiącej, że „pan z dworu 
to tylko wyzyskiwacz i eksploata-
tor”, i jednocześnie przeciwsta-
wiała się nawoływaniom rosyj-
skich organizacji czarnosecinnych 
i nacjonalistycznych próbujących 
wmówić białoruskim chłopom, że 
ich głównym wrogiem jest „polski 
i katolicki właściciel ziemski” 
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Prof. dr hab., historyk, 
kierownik Katedry 
Historii Powszechnej 
w   Instytucie Historii 
Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego w Olsztynie. 
Jego zainteresowania 
naukowe skupiają się 
na dziejach ziemiaństwa 
polskiego z Ziem 
Zabranych ze szczególnym 
uwzględnieniem historii 
polskiej myśli politycznej 
na tych obszarach 
i działalności Polaków 
w życiu parlamentarnym 
Imperium Rosyjskiego. 
Autor monografii: 
Ziemiaństwo polskie 
Kresów Północno-
Wschodnich 1864-1904. 
Działalność społeczno-
gospodarcza; Sukcesy 
i porażki. Ziemiaństwo 
polskie Ziem Zabranych 
w wyborach do Dumy 
Państwowej i Rady Państwa 
1906-1913; Kowieński 
marszałek, grodzieński 
gubernator. Kresowe 
początki kariery politycznej 
Piotra Stołypina (1889-
1903). Ostatnie 2 pozycję 
także w jęz. angielskim, 
o Stołypinie również 
w jęz. rosyjskim. Wydał też 
drukiem 2 obszerne zbiory 
dokumentów, w tym Umysł 
miał jasny i serce miłujące. 
Edward Woyniłłowicz 
w dokumentach 
i materiałach. Jego 
dorobek naukowy obejmuje 
także ponad 180 artykułów 
naukowych, recenzji 
i publikacji materiałów 
źródłowych w językach 
polskim, rosyjskim, 
angielskim i litewskim.
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Bitwa o teatr

Piotr JAROSZYŃSKI

Skala oddziaływania 
teatru jest niewielka: 
kilkaset, a w wyjątkowych 
wypadkach kilka 
tysięcy osób na 
jednym przedstawieniu. 
I to wszystko. Tymczasem 
programy telewizyjne mogą 
być odbierane nie tylko 
przez tysiące, ale przez 
miliony, ba, nawet miliardy 
widzów. 

Więc jakie szanse w tym zesta-
wieniu ma teatr? Prawie żadne. 
A jednak. Ktoś doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że teatr ma 
wyjątkowe znaczenie i dlatego cią-
gle prowadzi walkę o niego.

Brzmi to dość spiskowo, ale 
powinno brzmieć wówczas, gdy 
z kolei coraz mniej środowisk po-
trafi bronić teatru, nie zdając sobie 
sprawy z tego, że teatr ciągle ma 
do odegrania wielką rolę. Ale jaki 
teatr?

Chodzi oczywiście o teatr kla-
syczny. To właśnie taki teatr pod-
dany został procesowi niszczenia, 
taki teatr ma się też nigdy nie od-
rodzić. Różnego rodzaju ekspery-
menty, innowacje, a nawet skanda-
le mają na oku jeden cel: odebrać 
teatrowi jego główną misję. Teatr 
może być wszystkim: barem, salą 
konferencyjną, domem rozpusty, 
byle tylko nie pełnił swej misji. 

Jednak dla kogoś, kto nie wie, 
co to jest teatr klasyczny, walka ta 
jest niewidoczna. Gdy zabraknie 
skali porównawczej, musi być nie-
widoczna. Dlatego w Polsce trud-
no znaleźć choćby jeden teatr kla-
syczny. Ale nie tylko w Polsce. Bo 
z teatrem jest tak jak z architekturą. 
Z jednej strony mamy nowoczesne 
osiedla, które z tradycją nie mają 

nic wspólnego: czysta geometria 
i czysta abstrakcja, bez związku 
z otoczeniem, przyrodą, człowie-
kiem i niebem, a z drugiej niby to 
enklawy staromiejskie, w które jed-
nak krok po kroku wbudowywane 
są nowoczesne plomby, a po sta-
rych kamienicach zostają tylko fa-
sady. I tak nowoczesność wypiera 
albo zawłaszcza dziedzictwo kla-
syczne kultury zachodniej, zmienia 
jego wygląd albo nawet duszę.

Doskonale widać to w teatrze, 
gdy w ogóle repertuar jest tylko 
nowoczesny, a więc nie wystawia 
się klasyki takiej jak Sofokles, Szek-
spir, Mickiewicz, Słowacki, Kra-
siński, Żeromski, Wyspiański, albo 
też jeśli się wystawia to na tzw. mo-
tywach, a więc przerabia się dzieło 
dokumentnie zarówno w warstwie 
treściowej (ideowej), jak i na pozio-
mie scenografii oraz gry aktorskiej. 
Po oryginale zostaje tylko tytuł, jak 
po kamienicy – fasada.

Ale dlaczego teatr klasyczny 
jako właśnie klasyczny jest tak 
ważny? Trzeba wrócić do źródeł, 

Kolebką teatru była Grecja

w
p.pl
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a więc do Grecji. Tu ma miejsce 
odkrycie człowieka jako bytu dra-
matycznego. Ale dziś nawet słowo 
„dramat” straciło swój głęboko 
ludzki sens. Dziś wydarzenia dra-
matyczne, to wydarzenia pełne 
nieszczęść. Owszem, człowiekowi 
przydarzają się nieszczęścia, ale to 
nie odróżnia człowieka od całej 
przyrody, ponieważ przyroda też 
pełna jest nieszczęść, poczynając 
od tego, że jedno zwierzę poże-
ra drugie. Natomiast nieszczęścia 
ludzkie mogą mieć charakter swo-
isty, właśnie dramatyczny wtedy, 
gdy w grę wchodzi wybór. I to wy-
bór nie jakikolwiek, ale naznaczo-
ny dobrem lub złem. Teatr grecki 
kierował swoje oko na to wszystko, 
co ukazuje człowieka w kontekście 
podejmowanych przezeń decyzji 
moralnych. Ten, kto przekraczał 
poziom przeciętności, stawał się 
uczestnikiem tragedii, a kto scho-
dził poniżej, ten należał do kome-
dii. Ale wszędzie obecna była ludz-
ka wolność, która szukała swojej 
drogi pomiędzy dobrem i złem.

Właśnie taki teatr był teatrem 
klasycznym, ponieważ przenikał 
do naszego wnętrza w jego jak naj-
bardziej ludzkim przeżyciu, róż-
nym od naturalizmu, gdy człowiek 
ukazywany jest jako zwierzę, ale też 
różnym od idealizmu, gdy zamiast 
człowieka spotykamy ubóstwione-
go anioła. Nie, teatr grecki, teatr 
klasyczny – to zawsze człowiek, 
z krwi i kości, ale człowiek wolny, 
który potrafi rozważać i ponosić 
konsekwencje swojego wyboru, 
choć sam wybór może być uwi-
kłany w szereg uwarunkowań, nie 
tylko biologicznych, ale również 
boskich. Widz w takim teatrze sta-
wał się współuczestnikiem, nie stał 
obok tak jak stoi obok dziś ogląda-
jąc telewizję. Do teatru klasycznego 
się wchodzi i zostaje tak długo aż 
nastąpi moralne oczyszczenie (ka-
tharsis). Rzecz bezcenna, niewiary-
godnie humanistyczna, bo pozwala 
nam odzyskiwać nasze tak zagubio-
ne i trudne człowieczeństwo. 

Ideologie, które żywią jakąś ko-

odzyskać, prawdziwy teatr, kuźnię 
naszej dramatycznej, ale zawsze 
otwartej na Piękno egzystencji.

Teatr to wielka rzecz
Słowa takie jak „Teatr Wielki” 

czy „Opera Narodowa” brzmią 
bardzo wzniośle, a zarazem zobo-
wiązująco. Wzniośle, dlatego że 
wskazują na instytucję o olbrzymim 
znaczeniu dla kultury, zobowiązu-
jąco dlatego, że stanowią wyzwanie 
dla twórców, aby swój talent i pra-
cę umiejętnie łączyli z odpowie-
dzialnością za dziedzictwo kultury, 
zwłaszcza kultury narodowej. 

Wyjątkowe miejsce zajmuje tu 
teatr, a zwłaszcza opera. Skupia bo-
wiem w sobie wiele różnych dzie-
dzin sztuki. Jest tu i obraz, i słowo, 
i muzyka, a wszystko przepływa 
przez człowieka, który sam staje 
się znakiem i w którym w sposób 

Nie zawsze nagość jako środek wyrazu jest uzasadniona. Tu: przedstawienie w Teatrze 
Wybrzeże

ca cuda nagle podarowała wzrok” 
(O dramacie, Warszawa 1989, s. 
627). Oto jak wielki wpływ może 
mieć sztuka, przywraca wzrok, wi-
dzimy to, czego do tej pory dla nas 
nie było, o czym nawet nie myśleli-
śmy, że może istnieć, na nowo od-
czuwamy, rozumiemy, pragniemy. 

Grecy, którym jak na wielu in-
nych polach, przypada palma 
pierwszeństwa, byli twórcami te-
atru. To oni z pewnych religijnych 
obrzędów wyprowadzili nową 
dziedzinę sztuki, dla której skon-
struowali specjalne pomieszczenie, 
nazwane również teatrem, gdzie 
z jednej strony zasiadali widzowie, 
a z drugiej pojawiali się aktorzy. 
Płynęły słowa. A musiały być nie-
zwykłe, jeśli widownia przeżywała 
katharsis – przedziwne oczyszcze-
nie ducha i zmysłów, uczuć i myśli, 
dzięki odzyskaniu ładu, tej jakże 

żywy obecna jest przeszłość i te-
raźniejszość, myśl i uczucie, mowa 
i pieśń. Teatr to wielka rzecz. Go-
ethe oddając kiedyś cześć Szek-
spirowi nie wahał się powiedzieć: 
„Pierwsza strona jego dzieła, któ-
rą przeczytałem, uczyniła mnie na 
całe życie jego niewolnikiem, a kie-
dy doszedłem do końca pierwszej 
sztuki, poczułem się jak ślepy od 
urodzenia, któremu ręka czynią-

smiczną nienawiść do człowieka, 
a poprzez człowieka do narodów, 
robią wszystko, aby w teatrze czło-
wieka poniżyć, aby ukazywać tyl-
ko jego cechy zwierzęce. W ten 
sposób teatr już nie oczyszcza, 
ale upokarza, odczłowiecza. I o to 
idzie walka w tej walce o teatr, jest 
to walka o człowieka. Musimy 
w tej walce wziąć udział, by oca-
lić ludzką godność. Musimy teatr 
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cennej harmonii, o którą człowie-
kowi najtrudniej.

Teatr w kulturze zachodniej 
przechodził zmienne koleje losu, 
były różne mody, a nawet róż-
ne ideologie. Aż nastały czasy 
współczesne, dla teatru najtrud-
niejsze. Pod pozorem hasła sztuka 
dla sztuki, teatr stał się miejscem, 
w którym jak w soczewce skupia 
się chaos współczesnej cywilizacji 
zachodniej. Chaos to nie tylko brak 
porządku, to również brak celu, 
a nawet destrukcja, brzydota, na 
granicy psychopatii czy schizofre-
nii. Wiele współczesnych sztuk te-
atralnych jest wyrazem takiej wła-
śnie postawy, jakże obcej duchowi 
teatru w sensie klasycznym, jakże 
odległym od potrzeb normalnego 
człowieka.

Pół biedy, jeśli w grę wchodzą 
sztuki współczesne. Może to być 
zapisane na konto samego autora. 
Ale co zrobić, gdy ofiarą ekspery-
mentów, niszczących ideę dzieła, 
staje się klasyka? Co zrobić? Dla 
ludzi o pewnej wrażliwości i wyro-
bieniu artystycznym, chodzenie do 

teatru to wielkie wydarzenie. Cóż 
może być piękniejszego niż sło-
wo - żywe, wyraziste, pełne, zna-
czące, gdy wypowiada je człowiek 
stosownie ubrany, panujący nad 
głosem, gestami i wyrazem twa-
rzy? A jeśli jest to śpiew, któremu 
towarzyszy muzyka, i to bez sztucz-
nych wzmacniaczy, lecz naturalnie 
rozpływająca się po całej sali, tym 
przeżycia są jeszcze głębsze. Tylko 
gdzie taki teatr dziś jeszcze znaleźć? 

Teatr Wielki ma być miejscem, 

gdzie obcuje się z dziełami stano-
wiącymi prawdziwe dziedzictwo 
naszej kultury, a nie z pseudosz-
tuką będącą jego zaprzeczeniem, 
a wręcz jego potwarcą.

Nie można lekceważyć teatru 
ani opery. To nie jest zabawka, tu 
formuje się człowieka, wprowadza 
do kultury słowa, gestu, smaku, 
otwiera przed nim historię, szuka 
sensu i etosu. Takim jest prawdzi-
wy teatr. I takim powinien pozo-
stać 

„Wesele” Stanisława Wyspiańskiego grane w Teatrze Polskim im. Arnolda Szyfmana 
w Warszawie

Opera Rigoletto Giuseppe Verdiego w wykonaniu artystów Teatru Wielkiego Opery Narodowej 

Te
at

r W
ie

lk
i O

pe
ra

 N
ar

od
ow

a

Ka
ta

rz
yn

a C
hm

ur
a 



27   M A G A Z Y N

KOŚCIÓŁ

Kościół katolicki w guberni 
grodzieńskiej w walce o nauczanie 
w języku polskim na początku XX w. 

Tadeusz GAWIN

Sytuacja polityczna po 
częściowej liberalizacji 
polityki carskiej zaczęła 
ulegać zmianie. Ukazy z 12 
grudnia 1904 r., 17 kwietnia 
1905 r., 1 maja 1905 r. 
oraz manifest carski z 17 
października 1905 r. zostały 
przyjęte przez Polaków jako 
powrót języka polskiego 
do życia publicznego. 
Władze na miejscu jednak 
przeciwstawiały się temu, 
a szczególnie możliwości 
nauczania języka polskiego 
w szkołach rządowych, na 
co prawo już zezwalało. 
Kwestia tajnych szkół nie 
traciła na aktualności. 
Pomoc Kościoła w tym 
zakresie jest nieoceniona. 

Ze sprawozdania gubernato-
ra grodzieńskiego dla swego wi-
leńskiego zwierzchnika z 31 maja 
1900 r. wynika, że we wsi Сwiklicze 
w gminie Hornica w powiecie gro-
dzieńskim w domach Antoniego 
Łomaszkiewicza i Stanisława Daj-
nowicza nielegalnym nauczaniem 
dzieci czytania i pisania po polsku 
i rosyjsku zajmowali się katolicz-
ka Teresa Chackiewicz z tejże wsi 
oraz Paweł Chwieśko, prawosław-
ny chłop z Brzostowicy Wielkiej – 
oboje nie mieli prawa do nauczania 
dzieci.

Generał-gubernator Kraju Pół-
nocno-Zachodniego w piśmie do 
gubernatora grodzieńskiego z 26 
maja 1900 r. powiadamiał swego 
podwładnego: „Mam honor poin-
formować Waszą Ekscelencję, że 
zezwalam na ukaranie Konstante-
go Malukiewicza za nielegalne na-
uczanie w okolicy Cydziki powiatu 
grodzieńskiego grzywną w wyso-
kości 10 rubli z zamianą na 4 dni 
aresztu policyjnego. Natomiast 
rodziców uczących się dzieci Alek-
sandra Cydzika, Jana Hryncewicza, 
Jerzego Cydzika, Benedykta Ro-
ubę, Wincentego Mikłaszewicza, 
Klemensa Łowczyńskiego i Anto-
niego Łozowickiego należy ukarać 
grzywną po 5 rubli każdy z zamia-
ną na areszt policyjny po 2 dni dla 
każdego”.

13 stycznia 1901 r. we wsi Boj-

kiewicze w gminie Bojary powia-
tu wołkowyskiego w odległości 
5 wiorst od najbliższej szkoły lu-
dowej miejscowa policja wyśle-
dziła polską tajną szkołę. Była to 
szkoła latająca, przemieszczająca 
się z domu do domu. Nauczanie 
rozpoczęto w pierwszych dniach 
grudnia 1900 r. Nauczycielem był 
chłop, podoficer w stanie spoczyn-
ku Wincenty Sparniuk. Nauczanie 
odbywało się wyłącznie po polsku. 
W szkole uczyło się czternaścioro 
dzieci w wieku 8-12 lat. Guber-
nator ukarał nauczyciela grzywną 
w wysokości 10 rubli. Pozwalający 
na nauczanie w swoich domach 
chłopi Antoni i Józef  Kowalczu-
kowie dostali po 5 rubli grzywny, 
a rodzice uczących się dzieci – po 
rublu każdy.

Polskie tajne szkoły w guberni 

Szkoła ludowa w Imperium Rosyjskim na pocz. XX w.
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grodzieńskiej powstawały i funk-
cjonowały, jak już wspomniano, 
dosyć często pod bezpośrednim 
kierownictwem księży, przy czym 
robili oni to tak umiejętnie, że 
chociaż władze wiedziały o tym, 
to w ramach obowiązującego pra-
wa nie mogły udowodnić im winy. 
Jednak zdarzały się wyjątki od tej 
zasady. Ksiądz Bolesław Moczulski 
z kościoła w Korycinie w powiecie 
sokólskim został przez naczelnika 
zarządu żandarmerii w Grodnie 
oskarżony o sianie propagandy ła-
cińsko-polskiej, częste wyjazdy do 
Warszawy i kolportowanie wśród 
ludności katolickiej zabronionej 
literatury polskiej. Na mocy zarzą-
dzenia ministra spraw wewnętrz-
nych w marcu 1902 r. ks. Moczul-
skiego zesłano na rok do klasztoru 
franciszkańskiego w Grodnie.

Likwidacja tajnego nauczania 
przez władze rosyjskie wyłącznie 
środkami represyjnymi okazała się 
niemożliwa, co stało się bardziej 
oczywiste, gdy do sprawy odniosła 
się hierarchia kościelna. Hierar-
chowie niejednokrotnie zwracali 
uwagę władz na szkoły, w których 
prowadzono jawną propagandę 
prawosławną i nauczanie w du-
chu prawosławia. Biskup wileński 
Stefan Zwierowicz przekonawszy 
się, że apele do władz nie odno-
szą żadnego rezultatu, 12 lutego 
1902 r. wydał okólnik zabraniają-
cy katolikom posyłania dzieci do 
cerkiewnych szkół parafialnych. 
Okólnik spowodował masowe 
odejście dzieci katolickich z takich 
szkół. Władze ustąpiły i 1 kwietnia 
1902 r. ukazało się nowe zarządze-
nie o cerkiewnych szkołach para-
fialnych, przeznaczonych tylko dla 
dzieci wyznania prawosławnego.

Gubernator grodzieński pisał 
do generała-gubernatora Kraju 
Północno-Zachodniego, że ko-
lejny okólnik wileńskiego biskupa 
rzymskokatolickiego nr 4439 z 22 
sierpnia 1905 r. przyczynił się do 
aktywizacji procesu zakładania 
polskich tajnych szkół i odpływu 

uczniów katolickich ze szkół lu-
dowych. „Tam, gdzie księża agi-
tują przeciwko szkole i zabraniają 
ludności posyłania dzieci do szkół, 
tam szkoły świecą pustkami, a lud-
ność jest nieprzychylnie nastawio-
na do szkoły rosyjskiej” – czytamy 
w liście.

Sytuacja polityczna w guberni 
grodzieńskiej w wyniku częścio-
wej liberalizacji polityki carskiej 
zaczęła ulegać kardynalnej zmia-
nie. Ukazy z 12 grudnia 1904 r., 
17 kwietnia 1905 r., 1 maja 1905 r. 
oraz manifest carski z 17 paździer-
nika 1905 r. zostały przyjęte przez 
społeczność polską jako zezwole-
nie na powrót języka polskiego do 

życia publicznego.
Niemniej jednak w ramach czę-

ściowo zliberalizowanego ustawo-
dawstwa rosyjskiego na naucza-
nie języka polskiego w szkołach 
początkowych zezwalano tylko 
w powiatach bezpośrednio przyle-
gających do Królestwa Polskiego. 
W innych powiatach to prawo nie 
obowiązywało. Gubernator gro-
dzieński Franz Seyn kategorycz-
nie przeciwstawiał się wszelkim 
próbom tworzenia możliwości na-
uczania języka polskiego w szko-
łach rządowych. Dlatego kwestia 
polskich tajnych szkół w guberni 
grodzieńskiej nadal nie traciła na 
aktualności.

Biskup wileński Stefan Zwierowicz. Przed 1908 r.
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W otwieraniu polskich tajnych 
szkół często uczestniczyli również 
sołtysi. 24 stycznia 1906 r. dyrektor 
szkół ludowych guberni grodzień-
skiej raportował do gubernatora: 
„W Krzeczkowie w powiecie bia-
łostockim otwarto polską tajną 
szkołę, której patronował miej-
scowy sołtys Jan Kuc. Ksiądz Bo-
lesław Leszczyński w miasteczku 
Krypno otworzył polską szkołę. 
Z tego powodu szkoła państwowa 
opustoszała”.

Z raportu powiatowego ispraw-
nika w Białymstoku dla guberna-
tora grodzieńskiego wynika, że 
ks. Leszczyński sieje zamęt wśród 
ludności wiejskiej. Według Kowa-
lewicza (powiatowego isprawnika 
–  s T.G.), szkoły świecą pustkami 
dlatego, że we wszystkich wsiach 
tego okręgu szkolnego działa-
ją polskie tajne szkoły, w których 
dzieci uczą się czytać i pisać po 
polsku. W ostatnich dniach lutego 
1906 r. szkołę zamknięto.

Dyrektor szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej pisał do guber-
natora grodzieńskiego: „Nauczy-
ciel szkoły parafialnej w Nowym 
Dworze w raporcie z 7 grudnia 
1905 r. doniósł mi, że nowo mia-
nowany proboszcz nowodworskie-
go kościoła rzymskokatolickiego 
ksiądz Piotr Silicki, obejrzawszy 
pomieszczenia mieszkalne dla kle-
ru, oświadczył parafianom, że cho-
ciaż jeden z domów mieszkalnych 
dla duchowieństwa jest zrujnowa-
ny, to on, Silicki, zamieszka miano-
wicie w nim, a w nowym budynku 
mieszkalnym będzie mieściła się 
klasa polskiej szkoły, która nieba-
wem zostanie otwarta.

Dekret carski z 17 kwietnia 
1905 r. (pkt. 4) dawał prawo do 
nauczania religii we wszystkich 
placówkach oświatowych w języ-
ku ojczystym. Przy rozstrzyganiu 
kwestii języka ojczystego uczniów, 
na osobiste polecenie gubernatora 
grodzieńskiego, należało brać pod 
uwagę zdanie urzędników policyj-
nych i gminnych jako najbardziej 

obiektywne. Jaki to był obiek-
tywizm, świadczy przytoczony 
wyżej przykład kościoła farnego 
w Grodnie. Polecenie gubernatora 
grodzieńskiego miało na celu mak-
symalne ograniczenie liczby szkół, 
w których religii uczono by w języ-
ku polskim.

Urzędnicy carscy w guberni 
grodzieńskiej, naturalnie za zgodą 
gubernatora, stwarzali masę prze-
szkód, aby nie dopuścić do naucza-
nia religii w rządowych szkołach 
elementarnych. Chłopi, gdy nie 

dostawali zgody na takie nauczanie 
w szkołach, prosili o pozwolenie 
na uczenie dzieci modlitw w języku 
polskim w warunkach domowych. 
Jednak i w tym przypadku czynio-
no przeszkody, by nie dopuścić 
do uczenia dzieci w zorganizowa-
nej grupie. W tej kwestii władze 
z reguły odpowiadały w podobny 
sposób, jak odpowiedziano miesz-
kańcom Perewołoki: „Departa-
ment Spraw Duchowych Wyznań 
Zagranicznych uwzględnił prośbę 
chłopów ze wsi Perewołoka po-

W cerkiewnej szkole parafialnej. Pocz. XX w.
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wiatu słonimskiego o nauczanie 
dzieci w domu religii rzymskoka-
tolickiej pod warunkiem, aby dzie-
ci z każdej rodziny były kształcone 
w domu swoich rodziców”.

16 stycznia 1908 r. chłopi z mia-
steczka Różana powiatu słonim-
skiego nie otrzymali zgody na na-
uczanie religii w języku polskim 
w szkole ludowej.

23 listopada 1906 r. dyrektor 
szkół ludowych guberni grodzień-
skiej pisał do gubernatora gro-
dzieńskiego: „Ludność katolicka 
działa pod wpływem swoich naj-
bliższych kierowników – księży 
i podporządkowuje się ich żąda-
niom. W sumie doprowadziło to 
do tego, że w jednych szkołach 
nie ma dzieci wcale, w innych jest 
mało. W szkołach w Łunnie, In-
durze i Masztalerach w powiecie 
grodzieńskim dzieci wyznania ka-
tolickiego w latach poprzednich 
bywało znacznie więcej”.

Oprócz tego donosił on guber-
natorowi, że w miejscowości Po-
rzecze w powiecie grodzieńskim 
jakaś Chomska otworzyła tajną 
szkołę, do której codziennie przy-
chodzą organista i ksiądz na zaję-

cia z uczniami. Pod wpływem ks. 
Adolfa Michniewicza z kościoła 
w Łunnie w powiecie grodzień-
skim ludność katolicka nie posyła 
dzieci do miejscowej szkoły ludo-
wej. Niedostateczna ilość uczniów 
w szkole w Obuchowiczach tłu-
maczona była złym wpływem 
ks. Franciszka Bobisia z kościoła 
w Kaszubińcach.

Ksiądz Hołownia z kościoła 
w Krzemienicy zabronił dzieciom 
katolików uczęszczać do szkoły ro-
syjskiej, jeśli nie będą w niej uczyć 
oprócz rosyjskiego języka polskie-
go; nakazał również chłopom, by 
przy każdej nadarzającej się okazji 
zbierali dzieci w domach po 10-15 
osób, wynajmowali odpowiednich 
ludzi do nauczania ich języka pol-
skiego i katolickiego katechizmu. 
W przeciwnym wypadku groził im 
i ich dzieciom nieudzieleniem spo-
wiedzi, a mający wizytować parafię 
w przyszłym roku biskup miałby 
nie udzielić im błogosławieństwa 
i sakramentu bierzmowania. A gdy 
chłopi posłuchają go – tłumaczył 
ksiądz – i nie poślą dzieci do ro-
syjskiej szkoły, to i rząd pozwoli 
im uczyć dzieci po polsku w ist-

niejącej szkole, tak jak pozwolił na 
takie nauczanie w Królestwie Pol-
skim po zdecydowanych żądaniach 
tamtejszej ludności. Oprócz tego 
– pisał dyrektor – ksiądz Kuprel 
z Nowego Dworu oświadczył, że 
uczęszczanie do szkoły rosyjskiej 
jest ciężkim grzechem, w rezultacie 
czego niektórzy uczniowie wyzna-
nia katolickiego przestali chodzić 
do miejscowej szkoły parafialnej. 
Natomiast w rejonie działania 
szkoły w Bagnach prowadzona 
jest wzmożona agitacja przeciw-
ko szkole rosyjskiej przez zwo-
lenników polonizmu, wśród któ-
rych wymieniany jest wójt gminy 
i niektórzy sołtysi. W ten sposób 
w liście do gubernatora grodzień-
skiego dyrektor szkół ludowych 
guberni opisywał uchylanie się 
dzieci polskich od uczęszczania do 
rosyjskich szkół rządowych i para-
fialnych.

Szczególną aktywność w two-
rzeniu polskich tajnych szkół prze-
jawiali księża grodzieńscy – ks. 
dziekan Julian Ellert z kościoła 
farnego, proboszcz kościoła fran-
ciszkańskiego Melchior Fordon 
i ks. Michał Rudkowski z tegoż ko-

Kościół pw. Matki Boskiej Nieustającej Pomocy w Porzeczu
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ścioła, którzy zabraniali swoim pa-
rafianom posyłania dzieci do szkół 
rosyjskich. Wieś Kamionka powia-
tu grodzieńskiego pod wpływem 
ks. Fordona porzuciła prawosławie 
i przeszła na katolicyzm. Księża 
ci byli zwolennikami otwierania 
szkół początkowych z nauczaniem 
w języku polskim. Ksiądz Ellert 
dwa razy bezowocnie zwracał się 
do gubernatora grodzieńskie-
go z wnioskiem o pozwolenia na 
otwarcie w jego dekanacie takich 
szkół. 

Urzędnicy gubernialni nie raz 
próbowali przekonywać, że aktyw-
ność ludności polskiej w dążeniu 
do wprowadzenia języka polskiego 
do szkół początkowych inspiro-
wana jest przez księży. Tak o tym 
9 grudnia 1906 r. dyrektor szkół 
ludowych pisał do gubernatora 
grodzieńskiego: „Wprowadzenia 
wykładania języka polskiego żąda-
ją nie chłopi wyznania katolickie-
go, lecz księża. Chłopi chcą uczyć 
dzieci po rosyjsku, a po polsku 
uczyć tylko religii. Nauczyciel reli-
gii w szkole ludowej w Krzemieni-
cy powiatu wołkowyskiego ks. Ho-
łownia i wikary ks. Jarosław Wojdak 
przykazują miejscowym katolikom 
przy każdej sposobnej okazji, by 
nie posyłali dzieci do szkół, grożąc 
nieudzieleniem spowiedzi i komu-
nii, a przez biskupa — bierzmo-
wania. Oprócz tego wspomniani 
księża agitują ludność do otwie-
rania we wsiach szkół polskich 
za pieniądze przeznaczane przez 
chłopów na utrzymanie istnieją-
cych szkół ministerialnych. Ksiądz 
Hołownia od 1 września nie poja-
wił się na lekcjach religii w szkole. 
Takie działania demonstrują księża 
również w innych miejscowościach 
– w Zelwie i Rosi”.

W 1906 r., według danych dyrek-
tora szkół ludowych, dzieci w wie-
ku szkolnym regularnie uczęszcza-
ły tylko do tych szkół ludowych, 
w których religię wykładano w ję-
zyku polskim. Do szkół, gdzie nie 
było religii po polsku, rodzice nie 
chcieli oddawać swoich dzieci, na-

wet w tych wypadkach, gdy taką 
szkołę mieli blisko.

Naczelnik ziemski 3. cyrku-
łu powiatu sokólskiego w piśmie 
do gubernatora grodzieńskiego 
z 9 grudnia 1906 r. podkreślił, 
że przyczyna uchylania się od 
uczęszczania do szkół przez dzie-
ci katolickie wszędzie jest ta sama, 
a mianowicie jest nią agitacja du-
chowieństwa rzymskokatolickiego 
i polskiej inteligencji przeciwko 
szkole rosyjskiej i istnienie prawie 
w każdej wsi tajnej polskiej szkoły.

W guberni grodzieńskiej były 
powiaty, gdzie nie było problemu 
z uczęszczaniem dzieci katolic-

kich do rządowych szkół ludo-
wych. Z reguły były to powiaty, 
w których duchowieństwo katolic-
kie i polska inteligencja nie przeja-
wiały zbytniej aktywności w spra-
wie nauczania religii po polsku, lub 
tam, gdzie religię już wykładano 
w języku polskim.

5 kwietnia 1907 r. dyrektor szkół 
ludowych guberni grodzieńskiej 
w piśmie do Wileńskiego Okręgu 
Szkolnego wskazał główną przy-
czynę uchylania się ludności kato-
lickiej od posyłania dzieci do szkół 
rządowych. Według niego przyczy-
na kryje się w tym, że język polski 
nie jest wykładany w szkołach, a na-

O. Józef Melchior Fordon OFMConv. 1920 r. Fot. z archiwum oo. franciszkanów
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uczanie początkowe nie jest prowa-
dzone po polsku. Ukaz carski z 22 
kwietnia 1906 r. „O zezwoleniu na 
nauczanie w szkołach początko-
wych w przylegającej do Królestwa 
Polskiego części guberni grodzień-
skiej, gdzie w zwartych skupiskach 
zamieszkuje ludność polska, języka 
polskiego i stosowanie tego języka 
w nauczaniu arytmetyki” praktycz-
nie nie wszedł w życie.

W tym miejscu jeszcze raz na-
leży podkreślić, że przeciwnikami 
wprowadzenia ukazu w życie byli 
generał-gubernator Władimir Ki-
ster, a później jego następca Franz 
Seyn. Taką samą politykę prowa-
dzili również inni gubernatorzy 
guberni grodzieńskiej aż do po-
czątku I wojny światowej w 1914 r. 
włącznie.

Stanowisko władz Kraju Pół-
nocno-Zachodniego i guberni 
grodzieńskiej w kwestii polskiej 
dyrektorowi szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej z całą pewno-
ścią było dobrze znane, mimo to 
przyczynę uchylania się dzieci ka-
tolickich od uczęszczania do szkół 
rządowych wskazał prawidłowo. 
Co więcej, w raporcie podkreślił, 
że chłopi wyznania katolickiego 
we wszystkich powiatach guber-

ni niegraniczących z Królestwem 
Polskim proszą o wprowadzenie 
do szkół ludowych, w których 
uczą się ich dzieci, wykładania ję-
zyka polskiego i nauczania w kla-
sach początkowych po polsku.

W końcowej części raportu dy-
rektor szkół ludowych doszedł do 
następującego wniosku: „W celu 
pojednania ludności wyznania 
rzymskokatolickiego ze szkołą 
rządową mam zaszczyt pokor-
nie poprosić Waszą Ekscelencję 
o wstawiennictwo przed genera-
łem-gubernatorem wileńskim, ko-
wieńskim i grodzieńskim w sprawie 
podjęcia kroków zmierzających do 
szybszego wprowadzenia w ży-
cie ukazu carskiego z 22 kwietnia 
ubiegłego roku i do zmuszenia du-
chowieństwa rzymskokatolickie-
go guberni grodzieńskiej poprzez 
biskupa diecezjalnego do właści-
wego nauczania religii w szkołach 
ludowych i do zaprzestania przez 
nich agitacji wśród ludności prze-
ciwko szkole rządowej”.

Dyrektor szkół ludowych gu-
berni grodzieńskiej bardzo trafnie 
ocenił sytuację polityczną polskiej 
ludności katolickiej w kraju. Słusz-
nie też zauważył, że jej pojednanie 
ze szkołą rządową może dokonać 

się tylko wtedy, gdy w guberni ję-
zyk polski będzie wykładany i na-
uczanie początkowe będzie prowa-
dzone po polsku. Realizacja tego 
warunku była także istotna do za-
przestania agitacji duchowieństwa 
katolickiego przeciwko szkole 
rosyjskiej. Niestety tego warunku 
władze carskie w osobach genera-
ła-gubernatora Kraju Północno-
-Zachodniego i generała-guberna-
tora guberni grodzieńskiej wbrew 
obowiązującemu prawu nie zamie-
rzały spełnić.

Gubernator grodzieński i gu-
bernialni urzędnicy carscy dosko-
nale rozumieli, że rząd carski 
i pewnie sam monarcha nie są 
zwolennikami liberalizacji polityki 
narodowościowej wobec ludności 
polskiej w Kraju Północno-Za-
chodnim, a ich ostatecznym celem 
miała być jej pełna rusyfikacja. To 
i niżej przytoczone oświadczenie 
premiera Piotra Stołypina z 12 
maja 1910  r. dawało im swobodę 
działania. Stołypin na temat ucze-
nia dzieci języka polskiego wypo-
wiedział się jednoznacznie: „Jeżeli 
podczas nauki dzieci religii jedno-
cześnie prowadzona jest nauka ję-
zyka polskiego, to w tym wypadku 
nie jest to nauka religii, lecz tajna 

Nauczanie języka polskiego i religii po polsku w rządowych szkołach na Grodzieńszczyźnie było niemożliwe nawet po liberalizacji prawa 
w Rosji w ll. 1904-1905
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szkoła”. Był to wyraźny sygnał dla 
wszystkich urzędników do walki 
z językiem polskim w kraju.

Decyzja cara z 22 kwietnia 
1906  r. o zezwoleniu na naucza-
nie języka polskiego w szkołach 
początkowych w przylegającej do 
Królestwa Polskiego części guber-
ni grodzieńskiej w praktyce złama-
nego grosza nie była warta. Prze-
pisy prawne wydawane w latach 
1904–1906 miały jeden cel – uspo-
kojenie wywołanej przez rewolucję 
lat 1905–1907 fali niezadowolenia 
z rządów w Rosji, szczególnie na 
jej obrzeżach narodowych. Gdy cel 
został osiągnięty, władze przesta-
ły się liczyć nawet z uchwalonym 
przez siebie ustawodawstwem. Po-
wszechny brak szacunku do prawa 
i obowiązkowego przestrzegania 
przepisów zarówno przez przed-
stawicieli władz wyższych, jak 
i urzędników niższego szczebla 
doprowadziło Imperium Rosyjskie 
do upadku.

Na zakończenie należy pod-
kreślić, że przypadków przepro-
filowania rządowych szkół ele-
mentarnych i szkół z językiem 
rosyjskim na język polski, jak tego 
chciała miejscowa ludność polska 
i duchowieństwo katolickie, w gu-
berni grodzieńskiej w okresie od 
roku 1906 do 1914 r. nie odno-
towano. W tymże okresie w ów-
czesnej rzeczywistości politycznej 
wprowadzenie języka polskiego 
do rządowych i prywatnych szkół 
początkowych z małymi wyjątkami 
było rzeczą bardzo trudną. Co wię-
cej, urzędnicy gubernialni piętrzyli 
wszelkiego rodzaju przeszkody 
również w nauczaniu dzieci języ-
ka polskiego w warunkach domo-
wych. Generał-gubernator Kraju 
Północno-Zachodniego i guberna-
tor grodzieński świadomie i celo-
wo prowadzili politykę przymuso-
wej rusyfikacji miejscowej ludności 
polskiej w guberni, ignorując przy 
tym obowiązujące ustawodawstwo 
rosyjskie. Wszelkie przepisy praw-
ne dotyczące nauczania języka pol-

skiego odrzucano pod różnymi 
pretekstami.

W takiej sytuacji polskie tajne 
szkoły pod zaborem rosyjskim 

w guberni grodzieńskiej przy 
wsparciu Kościoła katolickiego 
i jego duchowieństwa przetrwały 
aż do wybuchu I wojny światowej 

Piotr Stołypin, premier Rosji, kategorycznie sprzeciwiający się nauczaniu języka polskiego 
w szkołach

Grodno na pocz. XX w.
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Kierunek studiów czas wybrać 
Maria ROTKIEWICZ

Niektórzy tegoroczni 
absolwenci szkół jeszcze się 
zastanawiają, jaki kierunek 
studiów wybrać. To bardzo 
ważna i trudna decyzja, 
którą trzeba podjąć w tak 
młodym wieku, lecz mająca 
wpływ na dalsze życie.

Oczywiście są szczęśliwcy, któ-
rzy wiedzą, co chcą w życiu robić 
i od lat idą w tym kierunku. Młodzi 
ludzie kierują się różnymi kryteria-
mi, gdy wybierają kierunek stu-
diów. Jednym z nich jest to, żeby 
wyuczony zawód po zakończeniu 
nauki miał zapotrzebowanie na 
rynku pracy i był dobrze płatny. 
Wielu absolwentów szkół wybiera 
się na studia do Polski. W podję-
ciu niełatwej dla nich decyzji mogą 
pomóc dane zebrane przez ogól-
nopolski system monitorowania 
ekonomicznych losów absolwen-
tów szkół wyższych (ELA). Można 
zapoznać się z nim na stronie: ela.
nauka.gov.pl.

Ogólnopolski system monito-
rowania ekonomicznych losów 
absolwentów szkół wyższych gro-
madzi dane dotyczące zatrudnienia 
i wynagrodzeń byłych studentów. 
Dzięki danym zebranym przez 
ELA może dowiedzieć się m.in., ile 
zarabiają młodzi ludzie po opusz-
czeniu murów uczelni, jak długo 
szukają pracy oraz ilu z nich jest na 
bezrobociu.

Absolwenci jakich kierunków 
cieszą się najwyższymi zarobka-
mi? Na stronie internetowej ELA 
można znaleźć ranking dotyczący 
wynagrodzenia absolwentów róż-
nych kierunków studiów. Pokazuje 
on medianę średnich miesięcznych 
zarobków ze wszystkich źródeł 
w pierwszym roku po dyplomie. 
Z tego rankingu wynika, że najle-

piej zarabiają absolwenci górnic-
twa i geologii (Politechnika Wro-
cławska). W pierwszym roku po 
studiach otrzymują wynagrodze-
nie w wysokości 12 tys. 049,25 zł 
brutto. Drugie miejsce w rankingu 
wynagrodzeń zajmuje informatyka 
analityczna (Uniwersytet Jagielloń-
ski). Mediana zarobków absolwen-
tów tego kierunku to 11 tys. 430,82 
zł brutto. Podium rankingu zamy-
ka informatyka (Uniwersytet War-
szawski). Absolwenci tego kierun-
ku zarabiają 11 tys. 111,86 zł brutto.

Jak pokazuje tabela zamieszczo-
na na stronie ELA, w pierwszej 
dziesiątce kierunków, po których 
można liczyć na najwyższe wyna-
grodzenie, dominuje informatyka. 
Znalazła się ona na siedmiu z dzie-
sięciu pozycji w rankingu ELA. 
Dobrze zarabiają według tego ran-
kingu także absolwenci kierunku 
elektronika i telekomunikacja (Po-
litechnika Warszawska) i kierunku 
zarządzanie Polsko-Japońskiej Aka-
demii Technik Komputerowych.

Na drugim końcu rankingu zna-
lazły się takie kierunki jak chemia, 
inżynieria środowiskowa czy histo-
ria sztuki, gdzie zarabia się najmniej. 

Tu także znalazło się aktorstwo 
(Akademia Sztuk Teatralnych im. 
Stanisława Wyspiańskiego w Kra-
kowie), dziennikarstwo i komunika-
cja społeczna (Uniwersytet Papieski 
Jana Pawła II w Krakowie). 

Wybierając kierunek studiów 
nie można kierować się wyłącz-
nie zarobkami, bo co z tego, gdy 
wybierze się kierunek popularny 
i prestiżowy, ale nie lubi się go. Czy 
można wtedy osiągnąć dużo w tym 
zawodzie? Zapewne nie. Idealnie, 
gdy lubimy swoją pracę i jest ona 
godnie opłacana. 

Jaki jest procent ludzi, który lubi 
swoją pracę? Nie znaleźliśmy badań 
dla Białorusi, ale są dane z badania 
przeprowadzonego przez serwis 
LiveCareer.pl. Według danych ser-
wisu, 46 proc. Polaków twierdzi, że 
zdarza im się udawać, że pracują, 
33 proc. nudzi się podczas pracy; 
22 proc. badanych uważa swoją 
pracę za społecznie nieprzydatną. 
Mimo to 81 proc. Polaków twier-
dzi, że lubi swoją pracę, a 74 proc. 
przynosi ona satysfakcję. To dość 
optymistyczne dane – trzeba polu-
bić swoją pracę, nawet jak to jest 
niezupełnie to, czym chcielibyśmy 
zajmować 

Wybór kierunku studiów jest ważną decyzją życiową
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Nowe badania martyrologii 
Polaków na Białorusi
Polski badacz Andrzej 
Biały udostępnił swoje 
monografie „Mój 
ojciec był Polakiem…” 
oraz „Mniejszość 
polska na Białorusi 
Sowieckiej w latach 
1921–1939” na stronie 
Starostwa Powiatowego 
w Przasnyszu.

Rozprawa dr. Andrzeja Białego 
,,Mój ojciec był Polakiem…”, jak 
wynika z tytułu, jest próbą uka-
zania rzeczywistej liczby ludno-
ści pochodzenia polskiego, która 
została represjonowana w latach 
1921-1953. Autor dotarł do listy 
represjonowanych dzięki profeso-
rowi Igorowi Kuzniecowowi, któ-
remu udało się zebrać materiały 
dotyczące 180 tys. osób dla biało-
ruskiego oddziału Stowarzyszenia 
„Memoriał”. 

Książka A. Białego ukazuje hi-
storie zesłań Polaków od okresu 
wojen Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów z Wielkim Księstwem 
Moskiewskim aż po ZSRR. Okres 
sowiecki był najbardziej tragicz-
nym dla mniejszości polskiej 
w ZSRR. Represje przeciwko lud-
ności polskiej trwały od początku 
powstania państwa bolszewickie-
go. Na początku likwidacji fizycz-
nej podlegali ziemianie, szlachta, 
a potem chłopi prowadzący wy-
dajne gospodarstwa rolne (kuła-
cy). Apogeum niszczenia nastą-
piło w czasie „operacji polskiej” 
NKWD w latach 1937-1938. Igor 
Kuzniecow powiedział, że A. Biały 
jako pierwszy dokonał naukowej 
analizy bazy danych represjonowa-
nych i udostępnił ją polskim i bia-
łoruskim badaczom. 

Andrzej Biały na podstawie 

swoich badań listy „Memoriału” 
doszedł do wniosku, że udział lud-
ności pochodzenia polskiego sta-
nowi 48,82 % ogólnej liczby repre-
sjonowanych w latach 1921-1953 
na terenie Białorusi Sowieckiej. 
Poza tym dr Biały dokonał analizy 
społecznej i zawodowej ludności, 
miejsc zesłania, więzień, wyroków 
śmierci itd. Aby lepiej zobrazować 
wyniki przeprowadzonych analiz, 
ukazane zostały one w postaci gra-
ficznej tj.: tabele, wykresy kołowe 
i słupkowe. Praca nad rozprawą 
trwała 6 lat.

Monografia A. Białego zo-
stała z uznaniem przyjęta przez 
znawców tego tematu. „Jest to 
niewątpliwa zasługa jej Autora, 
który przywrócił do świadomości 
współczesnego pokolenia Polaków 
prawdę o niezwykle dramatycznej 
historii polskiej mniejszości naro-
dowej na Białorusi” – zaznaczył 
prof. Mikołaj Iwanow z Uniwersy-
tetu Opolskiego.

– Wierzę, że ustalenia Autora 
zmobilizują nas do podjęcia no-

wych badań, także do uaktualnie-
nia (częściowego zweryfikowania) 
szacunku Polaków (i obywateli 
polskich), którzy padli ofiarami ter-
roru rosyjskiego oraz sowieckiego. 
Pozostaje też nadzieja, że prędzej 
niż później przybędzie młodych 
badaczy prowadzących kweren-
dy w archiwach białoruskich oraz 
współpracujących z tamtejszymi 
historykami. Zdaję sobie doskona-
le sprawę z istniejących na tej dro-
dze przeszkód, jak i ze skutków 
obecnego impasu. Bądźmy jednak 
dobrej myśli – napisał z kolei prof. 
Adam Czesław Dobroński z Uni-
wersytetu w Białymstoku.

Oto linki do obu publikacji An-
drzeja Białego: 

https://www.powiat-przasnysz.
pl/pl/artykul/moj-ojciec-byl-po-
lakiem

https ://www.powiat-prza -
snysz.pl/pl/artykul/mniejszosc-
polska-na-bialorusi-sowieckiej-w-
latach-1921-1939

Redakcja

Andrzej Biały
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Co z tym „witam”
Mam kolejne pytanie. Często otrzymuję 

listy elektroniczne, które nadawcy rozpo-
czynają od słowa „Witam”. Nie powiem, 
że to mnie irytuje, ale gdy ktoś np. pisze 
do mnie po raz pierwszy, to i owszem. Czy 
jest to poprawna forma przywitania się? 
Jeśli nie, to jakiej formy lepiej użyć oprócz 
„Szanowny Panie”, „Szanowna Pani”, 
które są moim zdaniem dość sztywne.

Irena K.

Od redakcji:
Forma Witam zagościła na 

dobre w dzisiejszych czasach, 
aczkolwiek nie zawsze jest for-
mą właściwą, dotyczy to rów-
nież listów.

Jak Pani wspomniała, list do 
osób, których osobiście nie zna-
my bądź znamy, lecz utrzymu-
jemy z nimi stosunki oficjalne, 

należy rozpocząć od Szanowna 
Pani/Szanowny Panie, dodając 
też tytuły naukowe bądź ich 
funkcje, np. Szanowna Pani Pro-
fesor, Szanowny Panie Dyrektorze.

Inaczej ma się sytuacja z ad-
resatem, z którym łączą nas 
więzi osobiste: wówczas na-
główek listu może być jak naj-
bardziej nieoficjalny.

Kresy i film
Redakcja czasopisma „Wro-

cławskie Studia Wschodnie” przy-
gotowuje numer monograficzny 
zatytułowany: „Kresy i film”. Za-
mierza zgromadzić w nim artyku-
ły dotyczące wszelkich związków 
między wschodnimi obszarami 
dawnej Polski a filmem. Chodzi 
tu zarówno o tematykę kresową, 
jak i o organizację kinematografii, 
łącznie z systemem dystrybucji fil-
mowej na Kresach. Poszczególne 

prace mogłyby poruszać następu-
jące zagadnienia:

– Wizerunek Kresów Wschod-
nich w polskim filmie fabularnym.

– Problematyka kresowa w fil-
mie dokumentalnym.

– Źródła filmowe do historii 
ziem wschodnich dawnej Polski.

– Obraz Kresów Wschodnich 
w kinie litewskim, białoruskim 
i ukraińskim.

– Kultura filmowa na Kresach.

– Osoby z Kresów w dziejach 
kina polskiego i obcego.

Na artykuły redakcja czeka do 
30 września, ewentualnie po usta-
leniu do 31 października. Artykuły 
proszę przysyłać pod adresem: eu-
geniusz.klosek@uwr.edu.pl

W imieniu Komitetu Redakcyj-
nego

Grzegorz PEŁCZYŃSKI 
dr hab. prof. Uniwersytetu Wrocławskiego

Szanowna Redakcjo,
Pragnę podziękować, że zwra-

cają Państwo uwagę czytelni-
kom na poprawne posługiwanie 
się polszczyzną, jak na przykład 
w przypadku nagminnie używa-
nego ostatnio wyrazu „pozdra-
wiam”. 

Do podanej przez Państwa in-
formacji dodam, że według Słow-
nika wyrazów trudnych i kłopotliwych 
wyraz ten (jak również „Witam” 
na początku) nie jest odpowiedni 
w zwrotach do osoby o wyższym 
statusie oraz do nieznanego ad-
resata, ponieważ sugeruje pod-
rzędność odbiorcy wiadomości 
i nadrzędność nadawcy. Słow-
nik podpowiada: „W takich sy-
tuacjach powinniśmy „Pozdra-

wiam” zastąpić czymś innym lub 
obudować dodatkowymi słowa-
mi, które uczynią pożegnanie 
uprzejmiejszym”. 

W zakończeniach listów ofi-
cjalnych lepiej jest napisać „Z wy-
razami szacunku”, „Łączę wyrazy 
poważania”, a w mniej oficjalnych 
– „Łączę serdeczne pozdrowie-
nia”, „Przesyłam pozdrowienia”, 
„Pozdrawiam serdecznie”. 

Cieszy fakt, że na łamach Pań-
stwa pisma czytelnicy mogą nie 
tylko przeczytać interesujące ma-
teriały o historii i kulturze, ale też 
lepiej poznać piękno języka oj-
czystego.

Z serdecznym pozdrowieniem 
K. K. 

Wymaga siły ducha 
Być Polakiem to znaczy czuć ca-

łym sobą ścierania się wielkich idei. 
To bardziej czują ludzie z Kresów, 
których spotykałem i którzy ciągle 
mnie inspirują. Ale to wymaga siły 
ducha, to nie jest kult sam w sobie.

Piotr JAROSZYŃSKI
Od redakcji: Te słowa 

pochodzą z listu profesora 
Piotra Jaroszyńskiego do naszej 
redakcji. Za zgodą Autora listu 
na publikację, uznaliśmy, że może 
i nasi Czytelnicy będą chcieli 
wypowiedzieć się na temat: co 
dla mnie znaczy być Polakiem. 
Mogą to być wypowiedzi długie 
i krótkie, nawet w jednym zdaniu. 
Czekamy!
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